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bnego od owego czasu, kiedy cesarz Konstantyn 
do katolickiego Kościoła wprowadził aryańskich 
biskupów?

(Dokończenie nastąpi.)

damy wierze katolickiój, jak żebyśmy sami, jak 
nam to zarzucają, pomagać mieli podkopywać Ko
ściół w istotnych jego fundamentach i udział brać 
w pracy, która dąży do wywrócenia wolności Ko
ścioła, do sfałszowania jego wiary i konstytucyi, do 
powolnego lecz pewnego zreformowania jego sa
mego, podług istotnie niekatolickich zasad i w nie
katolickim duchu przy pozornie zachowanój ze- 
wnętrznój formie.

Chrystus, Syn Boży, nie ustanowił kościołów 
narodovych, lecz tylko jeden Kościół dla całój 
przez niego odkupionćj ludzkości, aby wszystkich 
łudzi bez różnicy narodowości połączyć jedną wia
rą i jedną miłością.

Chrystus, Syn Boży, opowiadania swój nauki, 
udzielania swych łask i rządów religijnego i kościel
nego życia nie powierzył świeckim władzom, lecz

Przedewszystkióm i ze względu na prawdę, 
którój sługami jesteśmy, i ze względu na Was, 
mili w Panu Bracia, nad których zbawieniem czu
wać mamy, winni jesteśmy przed Bogiem, świad
kiem i sędzią sumienia, jako tóż przed całym 
światem zanieść uroczysty protest przeciw podwój
nemu oskarżeniu, jakie przeciwko nam w najnow
szym czasie podniesiono: że rewolucyą wzniecamy, 
że powstajemy przeciw władzy świeckiój i że przez 
to, jak ludzie bez serca i sumienia, Kościół kato
licki w Niemczech, duchowieństwo i lud podaliśmy 
w obecne ciężkie ut apienia i niebezpieczeństwa.

Nie! my nie jesteśmy buntowni- 
kami! Raczój zawsze uczyliśmy i do ostatniego 
tchnienia uczyć i wyznawać będziemy, że przyka
zaniem boskióm w sumieniu winniśmy w wszel
kich w zakresie prawa będących rzeczach, obecnój
władzy świeckiój poszanowanie i posłuszeństwo, Apostołom swvm i ich następcom; i dla utrzyma- 
a ojczyźnie, którą Bóg nam dał, wierność oka- nia jedności ustanowił nad nimi wszystkimi, jako 
zvwać i miłość; i nie tylko naukę tę podawa- ] najwyższego pasterza i Biskupa, św Piotra, który 
liśmy, lecz podług niój, po wszystkie czasy najsu- j w Papieżu ma swego następcę, dla czego tylko 
mienniój postępowaliśmy i z pomocą Boga w wszel- ■ w żywóm połączeniu z nim można być katolikiem, 
kich okolicznościach aż do zgonu postępować bę- Tylko na św. Piotra i na resztę Apostołów i na 
dziemy. ich prawnych następców przelał Zbawiciel pofcrze-

Ale ten sam Bóg, który obowięzuje nas do bne do egzystencvi i do wzrostu Kościoła pełno- 
posłuszeństwa i wierności królowi i ojczyźnie, roz- mocnictwo i łaski i im tylko zapewnił swą. Bo- 
kazuje nam nic nie czynić, w niczóm pomocy na- ską pomoc po wszystkie dni aż do skończenia 
szój nie udzielać, nic nie pochwalać, nawet ni-zego świata
milczeniem nie pominąć, co sprzeciwia się odwie- Tak ci, którzy te św. urzędy sprawują, jyc
cznemu prawu Bożemu, nauce Jezusa Chrystusa i ich pomocnicy powinni zawsze i wszędzie b u 
i Jego Kościołowi i naszemu sumieniu. Nowe zaś gotowymi do wyrzeczenia się rzeczy ziemskich, 
prawa polityczno-kościelne obrażają istotnie i wol- tylko żyć dla Boga i dla swego urzędu. Normą 
ność, którą Bóg chce, abyśmy mieli, i prawa od ich czynności nie powinny być rozkazy lub łaska 
Boga dane i naukę Kościoła katolickiego, które świeckich władzców, nie zmienne czasu opinie, lecz 
Bóg objawił i dla tego właśnie nie możemy i nie jedynie nauka Chrystusa, odwieczne zasady przez 
powinniśmy brać udziału w ich przeprowadzeni,^ niego objawionój i Kościołowi swemu powierzonói 
stósując się do słów Apostoła: „Więcój nałe- prawdy. To jest nasza wiara katolicka Nowe zaś 
ży B o g a sł u ch a ć, a n i ż e li 1 u d z i.“ Dzieje prawa polityczno-kościelne tak w całości, jak w 
Apost. 5. 29. związku z pojęrieui stósunku między Kościołem

Te słowa powtarzaliśmy przed ustanowieniem a państwem, burzą istotę konstytucyi kościelnój 
owych praw na odpowiednióm miejscu wciąż i pro- i od Boga zamierzoną i obsolutnie potrzebną sa- 
siliśmy gorąco, aby przez podobne prawa, któ- modzielność Kościoła Chrystusów-go w calój i wła- 
rych nic, nawet najmniejszy istotny interes pań- ściwój objętości, i czynią go samego zawisłym od 
stwa nie czynił potrzebnemi, nas, nasze duchowień- chwilowój władzy świeckiój, od panujących w mi- 
stwo i wszyskich wiernych katolików nie podawano nisteryach zdań i od stronniczych interesów, któ- 
w najokropniejsze utrapienie sumienia; aby nam remi się zawsze dają powodować większości poli- 
przecież wierzono to, co potwierdza świadectwo tycznych ciał. Czyż mógł by katoliccy Biskupi 
wszystkich znakomitych teologów i kanonistów ka- brać udział w przeprowadzeniu takich praw, czy 
tolickicb, nawet całego świata katolickiego: że pra- powinniby na to milczeć? Czyż można było wąt- 
wa te nie dadzą się pogodzić z religią katolicką pić, że przeciw takiój konstytucvi, która zresztą 
i z całą istotą Kościoła katolickiego. i z dawnóm prawem się nie zgadza, według obo-

Lecz głosów tych n'esłuchano; nikogo z pra- związku i sumienia wystąpią? Nic nie zdoła bez-
_____ womocnych przedstawicieli Kościoła katolickiego, podstawności i niędopuszczalnośęi takie o mięsza-

Spe*nersche Ztg porusza myśl, która mo- n;kogo z Biskupów, nawet żadnego wiernego kato- nia się władzy państwowój w zakres Kościoła le- 
cno zakrawa na inspiracyą z biura kanclerskiego.' lika, który wiarę naszę pojmuje, nie pociągniono piój wyświecić, jak ten fakt, że niedawno mąż, któ- 
Powiada ona, że wobec rozlicznych niedogodności, j do rady; jedynie radzono się tych, którzy właśnie ry ogólnie znane zasady wiary katolickiój odrzuca, 
wynikających z oporu Biskupów w niemieckióm i od Kościoła katolickiego odpadli i przeciw niemu od państwa uznany i potwierdzony został jako bi- 
państwie, byłoby na czasie pomyśleć na dobre walczą, tak zwanych „starokatolików“, i niektó- skup katolicki.
o usunięciu wszystkich niedokładności, które płyną I rych uczonych protestanckich, którzy wiary i życia Tak nazwany „starokatolicyzm“ co do po-
z tego, że granice dyecezyi nie wszędzie odpowia- i Kościoła katolickiego nie rozumieją i którzy nadto czątkn, jak i co do istoty swój na tóm tylko po- 
dają granicom państwa, jak nąiąne,wicieaw Górnym " J" 4 — i i.

POZNAŃ", 25 lutego.
Londyńska Mor ni ng Post zajmuje się 

w jednym z ostatnich numerów oryentalną 
kwesty ą, która z pcwodu odwiedzin cesarza austry- 
ackiego na petersburgskim dworze ponownie a upor
czywie się przypomina. Przypuszcza rzeczony 
dziennik torysowski, że po katastrofie, która, chwi
lowo przynajmniój, strąca Francyą ze stanowiska 
pierwszorzędnego mocarstwa, oraz po dobrowolnój 
abdykacyi Anglii z wpływania na losy Europy, 
mogła się ocucić u kilku wielkich mocarstwach 
stałego lądu zachcianka uregulowania tureckiój 
sprawy wyłącznie pomiędzy sobą, zwłaszcza, gdy 
nie domyślały się zapewne,,żeby Anglia tak szybko 
i tak całkowicie umiała się otrząsnąć z polityki 
bezczynności, w jaką ją rządy i system gabinetu 
pana Gladstone pogrążyły. Po teraźniejszym nato
miast rządzie spodziewa się Morning Post, że 
będzie umiał naród angielski wobec państw zagra
nicznych godnie reprezentować. To tóż można te
raz bez ogródki wypowiedzieć przekonanie, że An
glia pod żadnym warunkiem nie zgodzi się na 
to, by się z założonemi rękami przypatry
wać rozbiorowi Turcyi. Całość i nietykalność 
państwa tego jest bezwarunkowo "potrzebna 
dla zachowania, jeśli już nie przewagi, 
to przynajmniój powagi Anglii na zewnątrz. 
Chociaż zatóm oświadczenie to może będzie nie- 
miłóm dla mocarstw stałego lądu, czas jest wypo
wiedzieć, że Anglia, gdyby się konieczność tego wy
kazała, nie wahałaby się ni chwili, nawet zbrojną, 
ręką wystąpić za utrzymaniem status quo w 
Turcyi.

W francuskióm Zgromadzeniu narodowóm 
odczytano na poniedzisłkowóm posiedzeniu spra
wozdanie koniisyi wyznaczonśj do zbadania postęp
ków rządu „Obrony narodowój.“ Sprawozdanie to 
zawiera przeciw rządowi owemu z dnia 4 września 
1870 r., a w szczególności przeciw panu Gambecie 
oskarżenia nader obciążającego rodzaju; na pana 
dyktatora zwala sprawozdanie komisyi główną od
powiedzialność za wszelkie nieszczęścia, które spa
dły na Francyą, a mianowicie na jój wojska od 
owój chwili. W końcu oświadcza się komisya za 
tóra, ażeby rząd OTrony pociągnąć do odpowie
dzialności.

Pruska Izba poselska przyjęła na wczoraj- 
szóm posiedzeniu prawo o ślubach cywilnych bez 
zmiany w formie, nadanój mu w Izbie panów, a 
dzisiaj ódracza się aż do dnia 13 kwietnia, pozo
stawiając parlamentowi Rzeszy niemieckiój wolne 
pole działania

KORFSPONDENOYE KURYERA POZNAŃSKIEGO

Szląsku i w Lotaryngii.
Cesarz rosyjski zamierza opuścić Peters

burg środkiem mie iąca kwietnia i przepędzić za 
granicami państwa około czterech tygodni. Chce

! może przesądy i antypatyą do niego czują. Dla lega, że z zasady nie uznaje katolickiego artykułu
tego musiało się stać to, co się stało. Lecz my wiary o nieomylnym urzędzie nauczycielskim Ko- 
wolni jesteśmy od winy tego smutnego i zgubnego ścioła. Nie chodzi tu wcale jedynie lub tylko w 
konfliktu, jaki zrodził się między dwoma od Boga rzeczy głównój o wiarę w nauczycielską nieomyl- 
dla dobra ludzkości ustawionemi władzami, między ność Papieża w rzeczach tyczących się nauki wia-

on poświęcić dwa dni na pobyt w Berlinie, tydzień i Kościołem a od Boga ustanowioną władzą świecką, ry łub moralności — jakkolwiek w rzeczy samćj
na odwiedzenie królowy angielskiój.

Przy uroczystościach projektowanych z po
wodu pełnoletności cesarzewicza Napoleona ma 
w mowach, wypowiedzianych przez niego, całkićm 
zostać wykluczona polityka.

Okólnik
wydany przez niżój podpisanych 
pasterzy Kośeioła katolickiego 
w Prusach doWielebnego Duchowień
stwa i Wszystkich W i e r a y ch i ch dy

ecezyi.
Pozdrowienie i błogosławień- 

stwowPanu.
Na dniu 3 bm. uwięziono naszego ukocha

nego Brata Mieczysława, Najprzewielebniejszego 
Arcybiskupa gnieźnieńskiego i poznańskiego i w da- 
lekióm osadzono więzieniu. Przewinienie jego na 
tóm jedynie polega, że, wiernj obowiązkom urzędu 
swego pasterskiego, jaki mu powierzył Bóg, raczój 
wszelkie wołał znieść cierpienia, aniżeli na pa
stwę wydać wolność Kościoła Pańskiego i zaprzeć 
się prawdy, którą Zbawiciel krwią swą najdroż
szą przytwierdził.

Smutnym tym wypadkiem czujemy się po
wodowani skorzystać z wolności, którą nam obe
cnie jeszcze zostawiono, i do Was, Wielebni Bra
cia w urzędzie pasterskim, i do Was wszystkich, 
kochani dyecezanie, w ciężkich dzisiejszych oko
licznościach zwrócić te kilka słów pouczenia i na
pomnienia.

który sumienia milionów wiernych i posłusznych Piotr i nauczycielski jego urząd niewzruszoną jest 
poddanych w największe wprawił zamięszanie. — opoką prawdy, na którój Chrystus K< ściół swój 
Wiernie wedle sumienia postępować, wykonywać ugruntował — lecz o to thodzi przedewszystkióm, 
najświętsze obowiązki, jakie od Boga powierzony czy w katolickim Kościele indywidualnemu sądowi 
urząd na nas wkłada, bronić wolności Kościoła i su- pojedyńczego, czy tćż żjwemu, od Duci a św. kie- 
mienia chrześciańskiego, która to wolność opiera się rowanemu ciału naczycielskiemu przyznać należy 
naprawie boskióm i ludzkióm i która historyą, tra- rozstrzyganie w rzeczach wiary. Żaden bowiem fakt 
ktatami i słowem królewskióm jest poręczoną, to nie może być jaśniejszy, jak ten, że cały katolicki 
nie jest buntem, to nie zdradza dążności rewolu- Kościół, jego Głowa i członki, że wszyscy katoliccy 
cyjnych. My, jako i nasze wierne duchowieństwo Biskupi, bez wyjątku, całego świata i wszystkie 
i wierny katolicki lud, nie jesteśmy rewolucyoni- , ludy katolickie Sobór Watykański za powszechny 
stami, nie byliśmy nimi nigdy i nigdy nimi nie i prawdziwie prawomocny Sobór uznają, „staroka- 
będziemyl tolicyzm“ zaś w k< nsekwencyi jako zupełną aberra-

Zarzucają nam, że bez sumienia i litości du- cyą od zasad religii katolickiój i jako oderwańie 
chowieństwo i powierzone nam owieczki w obecne ' się od katolickiego Kościoła uważają. Zamiast fakt 
przywiedliśmy utrapienie; tak, wypowiedzmy myśl ten uznać i „starokatolikom“ co najwięcój prawa 
całkowicie: według tych zarzutów przez opór nasz ' osobnego zgromadzenia religijnego nadać, zatwier- 
przrciw prawom majowym winni jesteśmy, że Ko- • dza państwo w skutek panującego dziś pojęcia,
ściół katolicki w Niemczech na zupełne zostaje od
dany zniszczenie. Lecz Bóg wie, ileśmy ucierpieli 
i co jeszcze cierpimy w obec tych wieJkich nie
szczęść, któremi tylu już dzielnych i sumien
nych kapłanów zostało nawiedzonych i ile sobie 
życzymy, aby cierpienia te nas tylko samych a ża
dną z naszych owieczek nie dotknęły. Ale to nie 
daje nam prawa działać przeciw naszym obowiąz
kom sumienia. Nawet (co Bóg niechaj odwrócić 
raczy), gdyby Kościół w naszych drogich dyece- 
zyach, w których od wprowadzenia chrześciaństwa tak 
świetnie się krzewił, ze szkodą a nawet z naraże
niem życia dla dusz miał być gnębiony, to lepićj, 
że dziać się to będzie przez obcą winę, podczas 
gdymj^imtkiei^^ycie^naszć^świą^^o

z którego i prawa majowe wypłynęły, twierdzenie 
„starokatolików“, jakoby jeszcze byli zawsze człon
kami Kościoła katolickiego, nawet jednego z swoich 
wprowadza jako „katolickiego biskupa“ do nasze
go Kościoła. Nie jest to niczóm innóm, jak for- 
malnóm przeniesieniem protestanckich pojęć i stó- 
sunków do Kościoła katolickiego. Jak według pro
testanckiego pojęcia w łonie protestantyzmu mogą 
się znaleść istotnie różne kierunki i wyznania wia
ry i rzeczywiście się znajdują, tak samo ma być 
zaprowadzone w Kościele katolickim; nietylko mają 
być w nim różne wyznania wiary, lecz i różni Bi
skupi (według swego wyznania) a może nawet i Pa
pieże, jako przedstawiciele tych wyznań wiary mają 
»tek H.M. rwiril «.SUŁtet «ł wfe

Z Cniezna, 24 lutego.
(Waiosek posłów z Alzacyi i Lotaryngii w parlamencie 

niemieckim.)
Sprawa, jak delegaci z Alzacyi i Lotaryngii, 

dwóch krain zabranych Francy i przez Prusy wsku
tek ostatniój wojny, wystąpili w parlamencie nie
mieckim, jest jeszcze ciemna, niewyjaśniona dosta
tecznie. Wcięlibyśmy przeto powstrzymać się 
z naszóm zdaniem: ale powściągliwość ta niepodo
bna nam nadal w obec pocisków ubocznych, jakie 
wymierzają właśnie z powodu tó sprawy przeci
wnicy nasi polityczni.

Sterać się będziem najpierw, żeby całkićm 
przedrp" tnwo rzecz tę i przedstawić i ocenić.

Alzatyą i Lotaryngią, krainy pd dwnch wie 
ków stracone i odłączone od jedności niemieckiój, 
których nawet po p gromie Francyi przez koalicją 
europeiską związaną naprzeciw tiranii Na oleona 
I, nie zdołano wrócić pa Jono dawnój macierzy, 
wydarła Francyi tryumfująca p -lityka bi-mtarckowa 
Eutuzyazjn niesłychany opanował umysły Niemców, 
że. braci tak dawno straconych odzyskano i wró 
cono na łono spólnój matki. Niejeden Niepiiec, krzy
wy całój onćj gospodarce apeksyjnćj Prus w gra* 
nicach Niemiec, godził się z obecnym stauem 
rzeczy przedewszystkióm dla tego faktu wielko
ści Niemiec, odzyskujących pod egidą Prus prowmcve 
przed wiekami stracone, i braęi sta lat temu oder
wanych od łona macierzystego

Bismarck dał się wielbić za odzyskanie braci dla 
spólnój Ojczyzny. Korzystając z nieograniczonego 
zaufania, jakie wzbudzał w większości narodu nie
mieckiego w skutek niesłychanego sukcesu swój 
polityki, zażądał dyktatury w odzyskanych kra
inach.

Żądanie to świadczyło, że niekoniecznie z za
pałem przjął alemański szczep Alzatczyków nowy 
stan rzeczy, wracający go do rodzinnego grua 
germańskiego. Dyktatura miała moralnie pozyskać 
ich spólnój Ojczyźnie, którzy wróceni zostali fizy
cznie: aliści, jak głos alzacki w berlińskiej Ger
manii trafnie poł-żenie rzeczy oznaczył, niezrę
czne rządy dyktatury niemieckiój stworzyły dla 
nowego cesarslwa niemieckiego w odzyskanój Al
zacyi i Lbtaryngii nową Polskę na Zachodzie Sy
stematycznie drażniono ludność katolicką przez 
prześladowanie religijne, poddawano ją pra
wom wyjątkowym oblężenia stanu, tłumiono wszelki 
objaw wolności słowa, pra-ie katolickiój zamknięto 
przystęp wszelki. K-i. kanclerzowi, zgoła nieszczęśli
wemu w pozyskaniu wróconych na łono Germanii 
braci Alzatczyków, wnet przyszło wyznać, że nie 
dla pobudek narodowościowych, lecz jedynie żeby 
ubezpieczyć granice państwa i osłab ć nieprzyjaciela 
a w przyszlój z nim walce przygotować korzystne 
warunki swemu narodowi, zażądał od Francyi zwrotu 
dawno straconych ziem, Alzacyi i Lotaryngii.

Dyktatura, choć przedłużona, raczój odstręczała 
od Niemiec umysły nowo nabytćj ludności, która 
korzystając z prawa „opcyi,“ przenosiła się Gumnie 
do Francyi wolnćj.

Gdy nareszcie trzeba już było dyktaturze 
koniec p< łożyć, a „odzyskanych braci“ przestać 
traktować jak nieprzyjaciół nieprzejednanych i sta
rać się ich wciągnąć w organizm państwowy, 
wysiliła się agitacja rządowa na to, żeby jąko tako 
znośny osięgnąć rezultat wyborów. Nie mogąc 
wiel liczy ć na zwycięztwo niemieckiego stronnictwa, 
wcale dowcipnie ułożono rzecz, że stworzyć chciano 
partyą alzateką. byle od interesów i sympatyi fran
cuskich odciągnąć ludność. Prawili ludowi agenci 
rządowi, a rzekomi ultrapatryoci: Nie chcemy być 
Niemcami, Francuzami być nie możemy; bądźmyż 
samymi sobą, Alzatczykami, brońmy ż własnych, 
prowincyonalnych interesów.

Lecz i te rachuby omyliły rząd. Ludność 
w Alzacyi i Lotaryngii wybrała ogromną większo
ścią samych kandydatów przeciwnych rządowi wszy
stkich posłów piętnastu.

Katolicki komitet wyborczy wydał odezwę, 
dosadnie przedstawiającą stan rzeczy. „Katolicy! 
Możecie być zadowoleni. Dopełniliście obowiązku. 
Cały świat wie teraz, że Alzacya i Lotaryngia są 
katolickie. Więcój niż 160 tysiącami głosów zwy
ciężyliście. Tak zwana alzacka partya miała zale
dwie 41 tysięcy, niemiecka 5 tysięcy, socjaldemo
kraci tylko 680 głosów.

Katolicy, zawdzięczacie to stanowczości i je-



Niemiec. A więc czegóż wszyscy chcieli? Oczywi
sta, zaprotestować przeciw gwałtowi, jakiemu ule
gli, chcieli zamanifestować, że rząd prusko-niemie- 
cki uważają za zabórczy, za najjpucony im faktem 
okupacyi, aneksyi.

Czy to tylko wypowiedział Teutsch? Nie: 
poszedł on dalćj. Nie ograniczył się na tém, żeby 
powiedzieć, iż ludnność, odstąpiona Niemcom przez 
Francyą, uległa gwałtowi, którego za prawny dla 
siebie stan nie uznaje; iż żąda, aby jéj woli wy
słuchano, bez czego nie może być mowy o przej 
ściu faktu w prawo, — lecz odmówił on 
nadto ważności traktatu frakfurtskiego nie tylko 
ze względu na ludność krajów odstąpionych, 
że ta na ten akt się nie zgodziła, lecz ze 
względu na międzynarodowe stósunki pomiędzy 
Francyą a Niemcami. I poszedł tu za daleko, poza 
intencyą wniosku; i poszedł nadto drogą fałszywą 
nowych teoryi prawnopolitycznych, najzupełnićj 
błędrych. Gdybyśmy wraz z ligą pokoju potępili 
wogóle wojnę, to i potępienia godne, nieważne w 
obliczu prawa międzynarodowego byłyby traktaty 
pokojowe, nakładające ciężkie warunki stronie zwy- 
ciężonćj. Ale mrzonki internacyonału, może szla
chetne, ale które jeszcze długo, albo raczéj nigdy 
się nie ziszczą w ludzkości z naturą starego, grze
sznego Adama. Więc i nie ma co mówić o pra- 
wności nabytków z wojny.

Argument Teutsch’a już w Zgromadzeniu na- 
rodowém Francyi podnosili dawni posłowie Alzacyi, 
że Francya nie ma prawa odstępować kraju ich 
Niemcom, gdyż inteligentnych ludzi nie można 
równać z nierozumném stworzeniem. Protest ten 
Alzacyi, chcącćj pozostać francuzką, rozdzierał ser
ce Francuzów, ale ostatecznie nad nim przeszli 
do porządku dziennego, przyznając sobie prawo 
poświęcić część dla ochrony całości organizmu na
rodowego.

Że Francya niechętnie odstąpiła Alzacyi i 
Lotaryngii, to przecież nie może unieważnić trak
tatów. Gdyby prawność traktatów przykrych w za
sadzie usunąć, toćby to było proklamowaniem naj- 
straszliwszéj obłudy politycznéj, że wolno zasłonić 
się przed klęskami dalszéj wojny nieszczęśliwej za
warciem nieszczerego układu, ba krzywoprzysięstwem 
nawet, bo przysięgą bez woli dotrzymania przy
sięgi. Do czegoby ludzkość przyszła, gdyby taką 
teoryą Teutscha miano przyjąć do prawa między
narodowego.

Biskup strasburgski, zastrzegając się przeciw 
temu, jakoby katolicy Alzacyi i Lotaryngii zaprze
czali ważności traktatu frankfurtskiego, jako mię
dzynarodowego układu, zastrzegł się tylko przeciw 
radykalnym teoryom prawnopolitycznym, niczćm nie 
zaprzeczając jeszcze wnioskowi, który sam podpisał 
Toż uczynili owi ośmiu, których opinii nie wyra
żała, jak to oświadczyli, mowa Teutscha.

Mógł tćż był słusznie zaręczyć kolegom swym 
francuzkim, że jest jednego z nimi zdania co do 
stanowiska Alzacyi i Lotaryngii wobec Niemiec: o 
niém bowiem ni słowem nie natrącił.

Może się nie mylimy, że owi ośmiu, dla któ
rych niedostateczne było i przemówienie Teutscha 
i Biskupa Raessa, w tém widzieli właśnie brak, 
że Biskup strasburgski, zastrzegłszy się przeciw 
radykalnym teoryom Teutsch’a o traktatach mię
dzynarodowych, nie zatwierdził jeszcze raz dobitnie 
tego, że’ludność wszelako Alzacyi i Lotaryngii, tym 
traktatem pogwałcona w swćj wolnéj woli, ma 
prawo dopominać się, 'ażeby i jéj głosu w sprawie 
jąż obchodzącćj wysłuchali. Biskup Raess nie za
twierdził tego wprawdzie jeszcze raz; ale tćż nic nie 
odwołał z tego, co jHż raz, podpisując wniosek, 
dostatecznie wyraził.

Potępiać zatćm jego wystąpienia nie można 
żadną miarą. Żeby swe widzenie rzeczy obronić, 
możem się powołać na uznaną i u liberałów po
wagę prawnika de V a 11 e 1, który ważności mię
dzynarodowych traktatów podziałowych dowodzi, 
natomiast ludności ustąpionćj przeznaczając prawo 
protestu i oporu.

W księdze 1 rozdział 21 § 263 i 264 swego 
Droit des Gens pisze:

Kwestya staje się trudniejsza, gdy chodzi, nie o 
ustąpienie jakich dóbr narodowych, lecz o podział na 
rodu samegoż, lub państwa, o ustąpienie miasta, iub pro« 
wincyi. Wszelako rozwięzuje się wedle zasad tych sa
mych. Nrród powinien się sam zachować (§ 16), powi
nien zachować wszystkie swe członki, nie może ich cpu 
ścić, obowiązany jest zachować je w stanie tym, jako 
członki Narodu (§ 17.) Nie ma zatćm prawa kupczyć 
ich stanem i ich wolnością za jakie korzyści, ktćreby so
bie mógł obiecywać z takowego handlu.

Połączyli się w towarzystwo, aby być jego człon
kami; uznają powagę państwa, aby pracować w zgodzie 
nad dobrem pospolitém, a nie, żeby być do dyspozycyi, 
jakoby folwark, albo trzoda bydła. Ale naród mo
że ich prawowicie opuścić w przypad
ku ostatecznćj konieczności, i ma pra
wo odciąć ich od ciała, jeżeli dobropo- 
wszechne tego wymaga. Kiedy zatćm w po
dobnym przypadku państwo oddaje miasto, prowincyą 
sąsiadowi, albo potężnemu nieprzyjacielowi: ustępstwo 
powinno pozostać ważne ze względu na 
państwo, ponieważ miało prawo je uczy 
nić. Nie może państwo żadnych praw 
więcćj doń rościć; ustą.piło wszystk:"'' 
praw, jakie tu mieć mogło.

Prowincyą atoli, albo to miasto opuszczone 
i odcięte od państwa, nie jest obowią 
zane przyjąć nowego pana, któregoby 
mu dać chciano. Oddzielone od społe
czeństwa, którego było członkiem, wra- 
cft do wszystkich praw swoich^ a jeżeli 
mu podobna bionic swćj wolności prze 
ciw temu, któryby go chciał podbić, o 
piera mu się prawowicie.

Kiedy Franciszek I przez traktat w Madrycie zo 
bowiął się ustąpić Księstwo burgundzkie cesarzowi Ka

Zawsze zwyciężyć możecie, byleście chciélil“
Jak w duchu rządowym piszący, a więc wcale

niepodejrzany świadek, Niederrheinischer Cour
rier opowiada, „Ultramontanie wszędzie plac otrzy 
mali. W kilku powiatach, gdzie własnych nie 
chcieli postawić kandydatów, zwartemi szeregi zwy- 
cięztwo nieśli w dani tym, których do celów swych 
byli pewni. Kandydaci protestacyi tam tylko zwy
ciężyli, gdzie Ultramontanie na nich głosowali: 
gdzieindzićj drobne mniejszości za sobą mieli.“

W trzech okręgach, w Strassburgu mieście, 
w Zabern i w Muehlhausen połączyli się katolicy 
z stronnictwem protestu, i wybrali Lautha, Teut
scha i Haeffely’ego. W okręgu Strassburgskim, 
wiejskim kandydat opozycyi otrzymał zaledwie 642 
głosy; w Kolmar 1262 naprzeciw 6894 głosom ka
tolickim. Katolicy okrom 3 kandydatów opozycyi 
swych własnych wybrali: 2 Biskupów, 5 księży, 5 
świeckich posłów.

Katolicy zwyciężyli rządową partyą. Można 
się było zatćm z góry spodziewać, że nie przesta
ną na bronieniu interesów swych prowincyonalnych, 
co za hasło swe wzięła rządowa partya alzacka. 
Łącząc się nawet z protestantami i protestantów 
wybierając na, posłów, widocznie nie sarnę konfe
syjną politykę chcieli mieć na oku; łącząc się w 
niektórych miejscach z partyą protestu, widocznie 
co do stanowiska, jakie zająć mieli w wielkiéj po
lityce, z nią porozumieli się, oczywista w duchu 
przeciwnym niemieckiéj aneksyi.

Istotnie cała deputacya alzacka i lotaryngska 
łącznie wystąpiła z wnioskiem demonstracyjnie anti- 
niemieckim, „by Alzacyi i Lotaryngii, które trak
tatem frankfurtskim do rzeszy niemieckiéj bez gło
sowania ludności wcielone zostały, dozwolono gło
sować nad tém wcieleniem“. Nawet na zewnątrz 
manifestowała francuskie sympatye przez przywdzia
nie francuskiego krzyża legii honorowéj.

Wniosek podpisany przez wszystkich bez wy
jątku posłów alzackich i lotaryngskich uzasadniał 
Teutsch, jeden z trzech kandydatów stronnictwa 
protestu, na których dali głosy i katolicy. Osno
wę mowy jego podaliście w Kuryerze. To z niéj 
tylko podnieść nam należy, co stało się przyczyną 
niejednolitości w postępowaniu delegacyi alzacko- 
lotaryngskićj.

Teutsch nietylko, że „w imieniu oddanéj 
traktatem pokojowym frankfurtskim na łup Alzacyi- 
Lotaryngii zaprotestował przeciw gwałtowi, doko
nanemu na swoim kraju“; ale wywodzi: że samże 
traktat frankfurtski jest nieważny, ponieważ „sprze
ciwia się najformalnićj nietylko rozumowi, lecz i 
ogólnym zasadom prawa“, — gdy „inteligentnych 
istót nie można traktować na równi z bezrozum- 
nemi i bezżywotnemi rzeczami, a traktaty, których 
przedmiotem są podobne ustępstwa, uważać należy 
za przeciwne prawu“; że traktat ten, „gdyby na
wet Francya uważała się za uprawnioną d® od
stąpienia tych ziem Niemcom“, że traktat „ten 
zawarty został bez zezwolenia jednćj ze stron kon- 
trahujących, gdy przypuścić nie moina, aby znę
kana Francya oddawała kraj dobrowolnie wam, a u- 
kład zawarty pod presyą gwałtu jest nieważny“. 
Powołując się jeszcze na teoryą o prawie między
narodowym Bluntschli’ego co do traktatów i na 
praktykę aneksyjną Napoleona III, „ratującego po
zory wolności“, przez zarządzenie powszechnego 
głosowania, żądał Teutsch, żeby i Alzacyi i Lo
taryngii dano się oświadczyć w sprawie wcielenia 
do Niemiec.

Przeciw tym wywodom o ważności między
narodowego traktatu frankfurtskiego oświadczył się 
Biskup strassburgski dr. Raess. Oto jego słowa: 
„Alzatczycy i Lotaryngczycy, należący do mego 
wyznania, nie myślą bynajmniéj kwestyonować trak
tatu frankfurtskiego, zawartego pomiędzy dwo
ma potężnemi mocarstwami“.

Poseł z Lotaryngii, z Saargemuend-Forbach, 
Francuz Pougnet, zaprotestował w imieniu swojém 
i innych przeciw temu, jakoby Biskup strassburg
ski wyraził był opinią wszystkich katolickich po
słów. . ,

Kiedy Teutsch z kilku stronnikami bez 
względnego protestu opuścił salę, pozostali posło
wie alzaccy i lotaryngscy nie podnieśli się za swym 
wnioskiem, za którym oświadczyli się tylko Polacy, 
socyaliści, Duńczyk i Sonnemann. Nie poparła go 
frakcya centrum.

Nasz poseł dr. Niegolewski, pewien, że z nie
zrozumienia, o co rzecz chodzi, delegaci za wnio
skiem swym nie powstali, żądał po wtórnego imien
nego głosowania, na co oczywiście prezydent nie 
przyzwolił.

Kiedy i socyal-demokraci i Polacy, korzystając 
z przepisów regulaminu, piśmiennie umotywowali 
po krótce swe głosowanie i delegacyi alzacko-lo- 
taryngskiéj większa połowa uzasadni a swe niepo. 
wstanie za własn- m wnioskiem tą racyą, że chcieli 
wstrzymać się od głosowania, ponieważ 
przez zamknięcie dyskusyi odjęto im możność oś
wiadczenia się co do swego stanowiska, a mówcy 
obaj, którzy dopuszczeni byli do głosu, stanowisko 
to niedostatecznie wyjaśnili.

Jest ich ośmiu, wszyscy katolicy z Alzacyi, 
jeden z Lotaryngii Abel. Jak jeszcze brzmią do
niesienia, miał Biskup Raess dać francuskim swym 
kolegom wyjaśnienie piśmienne, że jest równego 
z nimi zdania.

Żeby ocenić i wystąpienie Biskupa Strasburg- 
skiego dr. Raessa naprzeciw Teutsch’owi 
i ośmiu innych naprzeciw obu ; żeby zdać sobie spra
wę czy przez tę niejedność we formie nie skom
promitowała delegacya Alzacyi i Lotaryngii swego 
wniosku 'demonstracyjnego, na to potrzeba nam 
tylko pewnych danych wytycznych nie spuszczać 
z oka*

Fakt jest najpierw, że wszyscy bez wyjątku 
a więc i Biskup strasburgski, który się przeciw 
Teutschowi potém oświadczył, i owi ośmiu, dla któ
rych i Teutsch i Biskup Raess nie dostatecznie 
wyjaśnili Btanowisko Alzacyi i Lotaryngii wobec 
Niemiec, podpisali byli wniosek o zarządzenie po
wszechnego głosowania co do wcielenia ich do

ostać się nie mogą, właśnie dla swego radykalizmu, 
czy idealizmu doktrynerskiego.

Wedle tćjże nauki V a 11 e Ta ludność jednak 
Alzacyi i Lotaryngii nie ma obowiązku uznać rzą
du niemieckiego za prawowity. Być może, że 
część ludności z pnia germańskiego zastósuje się 
kiedyś do tćj rady, że najlepsza rzecz dla słabego 
poddać się i wytargować jak najlepsze warunki; 
że zaś druga część francuska czekać będzie po
gody do wystąpienia czynnego w obronie swój wol
ności. Dziś- jednak jeszcze nikt z całćj delegacyi, 
ani nawet Biskup strasburgski, dr. Raess, nie opu
ścił stanowiska opozycyjnego.

Kraków, 24 lutego.
(Delegowany uniwersytetu Jagiellońskiego na pogrzeb 

barona Edwarda Rastawleckiego)
Dowiaduję się właśnie, że uniwersytet kra

kowski, którego gabinet archeologiczny obdarzony 
został w roku 1869 przez zmarłego co dopiero (23 
b. m.) w Warszawie Edwarda barona Rastawie- 
ckiego bogatym darem zabytków starożytnych, po
wodowany uczuciem wdzięczności, upoważnił profe
sora dr. Łepkowskiego, aby uczestniczył pogrze
bowi w charakterze reprezentanta Almy jagieloń- 
skićj.

Berlin, 24 lutego.
(Wniosek ks. dra Respądka w Izbie poselskićj)

(p.) Donosiłem Wam czasu swego, że poseł 
ks. dr. Respądek przy rozprawach nad obowiąz
kowemu ślubami cywiinemi stawił poprawkę .-aby 
kasa państwowa zabezpieczyła stó- 
sowne wynagrodzenie tym kościołom 
i kościelnym instytutom, które przez za
prowadzenie ślubów cywilnych w do
chodach swoich poniosą straty. Ponieważ 
atoli nad odnośnym paragrafem większość Izby za
żądała zamknięcia dyskusyi, poseł krobsko-wscho- 
wski nie mógł zabrać głosu, żeby poprawkę swą 
poprzeć. W skutek owćj prekluzyi zapowiedział 
ks. Respądek podjęcie rzeczonój sprawy w innój 
porze i w takićj formie, która go zastawi od mo
żliwego powtórnego odcięcia od głosu. Otóż do
trzymał obietnicy, bo na dniu 24 lutego br., gdy 
ostatecznie obradowano nad wzmiankowanym pra
wem o ślubach cywilnych, złożył do laski marszał
kowski^ osobny wniosek, takiego dosłownego 
brzmienia:

„Wniosek do § 54 (wedle zmian poczy
nionych w Izbie panów) No. 293 odnośnych dru
ków. Izba poselska zechce uchwalić:

1. Rozkaz gabinetowy z dnia 25 maja 1825 
r. znosi się.

2. Wzywa się rząd królewski: aby przy 
ułożeniu etatu na rok 1875 baczył o tćm, 
iż ubytek podatku, katedratikum 
zwanego, spowodowany zaprowadzeniem 
ksiąg stanu cywilnego, państwo na siebie 
przejmuje i takowy pokrywa.“

Czytelnicy pisma Waszego pojmą łatwo, iż 
wniosek powyższy, tyle ważny dla naszych archi- 
dyecezyi, jest co do formy o wiele silniejszy, a co 
do treści daleko donioślejszy od poprzedząjącćj go 
poprawki. Wniosek ten, żądający, aby fiskus pań
stwowy do nowego się zobo' iązał pieniężnego wy
datku, przekazał marszałek komisyi budżetowćj, 
gdyż takiój procedury wymaga zawsze w podobnych 
przypadkach regulamin izbowy. Ciekawiśmy bar
dzo : jakie w tćj sprawie zajmie stanowisko komi- 
sya, do którój prawdopodobnie i ks. dr. Res 
pądek zawezwanym będzie. W każdym razie ma
my przekonanie: że ks. Respądek postawi wniosek 
swój na tyra piedestału, na jaki ważność sprawy 
zasługuje. Tymczasem trzeba nam być cierpliwymi, 
bo dyskusya nad rzeczonym wnoskiem dopiero po 
świętach wielkanocnych w Izbie rozwinąć się może.

Kzym, 19 lutego.
(Parlament włoski i sąd o nim dziennikarski. — Sprawa 
Bismarck-Lamarmora. — P. Fabio Gori. — + Kardynał O. 

Tarquini).

rolowi V, stany tój prowincyi oświadczyły : „Ze będąc
tylko podległe koronie francuskiój, umrzeć gotowe w tóm 
posłuszeństwie; a kiedy król łch opuścił, wezmą za broń 
i starać się będą raczśj wybić na wolność, aniżeli żeby 
przejść mieli z poddaństwa jednego w drugie." (Meze- 
ray histoire de France t. I. p. 458). Prawda, że rzadko 
poddani zdołają się oprzeć; w tych tedy okolicznościach, 
a to zwyczajnie najlepsza, co mogą uczynić, jest poddać 
się swemu nowemu panu, podając warunki, jak można, 
dla siebie najkorzystniejsze.

Wedle nauki V a 11 e l’a, zaprawdę bardzo 
jasnćj, racye Teutsch’a, dla których odmawiał wa
żności frankfurtskiemu traktatowi podziałowemu,

ZZ7 W poprzednim liście nadmieniłem był 
o scysyi, jaka wyrodziła się w łonić opozycyi par- 
lamentarnćj z powodu projektu do praw o obiegu 
papierów. Rozdział ten onego stronnictwa stał się 
jeszcze wybitniejszym podczas głosowania imien
nego nad 1 artykułem, który przeszedł znaczną 
większością 207 głosów, mając tylko 44 sobie 
przeciwnych, i co wszelką daje otuchę rządowi, iż 
i całe prawo otrzyma sankcyą parlamentu. Ale 
do onego zwycięztwa rządowego przyczyniła się 
właśnie opozycya swym wewnętrznym rozkładem. 
Po onćmzaś głosowaniu nie pozostało w nićj, jak 
tylko mała liczba wiernych onemu stronnictwu; bo
wiem reszta, i to w nader znacznćj większości 
przeszła tym razem do obozu ministeryalnego. 
Cząstka prawicy, ta, która była przeciwną prawu 
onemu, podczas głosowania okazała się mało zna
czącą co do swćj liczby i do tego jeszcze między 
sobą niezgodną. Z zadziwieniem wszystkich eks- 
minister Sella nie brał żadnego w głosowaniu 
udziału, a z równćmże zadziwieniem zauważono, 
że Lanza wotował za ministerstwem.

Organa radykalne gorszą się i roznamię. 
tniają gniewem na fakt odstępstwa mnóstwa człon
ków swego stronnictwa, tak niegodnie, wedle ich 
wyrażenia, odbiegających swćj chorągwi dla mar- 
nćj prywaty. Oburzają się na cały parlament, 
uznając go w dzisiejszym swym składzie, a raczć 
rozkładzie, jako nieużyteczny, sprzeczny z intere
sami ludu i nie odpowiadający już swemu posłan
nictwu.

Gazety zaś rządowe, jak Opinione, Fan- 
fulla i Li berta, cieszą się bardzo z onego roz
działu lewicy na dwa obozy i starają się podtrzymy
wać ich w ich odstępstwie i skompromitować do re
szty. La Liberia np. tak odzywa się w swym wstę
pnym artykule z dnia 15: „Byłoby niezmiernie 
pożądanćm, aby on rozdział w łonie opozycyi zo
stał poprzedzonym jakąś polityczną deklaracyą, do 
którćj spełnienia, dobrze, aby wybrano stósowniej

szą, niż obecna, okazyą. Tym to sposobem nie 
pozostałoby żadnćj w umysłach niepewności, ani, 
że się tak szczerze wyrazim, podejrzenia, jakoby 
wielu z pośród deputowanych lewicy zgodziło się 
na głosowanie z ministerstwem nie dla tego, iż tu 
chodziło o wzięcie w obronę publicznego interesu, 
lecz jedynie z pobudek całkićm miejscowych, 
a może nawet i prywatnych. Byłby to widok nie
zbyt pochlebny dla onych deputowanych, którzy 
wczoraj głosowali z rządem, widzieć ich nazajutrz 
wracających do opozycyi, gdyby chodziło o przeło
żenia finansowe lub o jakoweś inne prawo polity
czne. Ci, co wczoraj wystąpili ze swego ohożu, 
zapewne zmierzyli całą doniosłość postępowania 
swego i przyjęli wszelkie możliwe jego następstwa. 
Pocieszamy się więc nadzieją, że poparcie, dane 
ministerstwu, nie będzie przechodnićm i tymczaso- 
wćm tylko, ale stałćm i trwałćm, i że nadewszy- 
stko posłuży do przeprowadzenia praw finanso
wych.“ To są słowa Liberia.

Zdaje się wszakże, iż klejem onćj lewicy był 
sławny Urban Ratazzi, i on to za życia swego go
dził, spajał i w karbach utrzymywał one już wów
czas rozpadające się cząstki opozycyi parlamen- 
tarnćj. Z brakiem jego stało się, co stać się było 
powinno. Jakićj natury i jakićj doniosłości jest 
ono rozpadnięcie się tego stronnictwa, czas dopiero 
okaże. Tymczasem będzie interesującćm śledzenie 
przebiegu przyszłych przełożeń rządowych i jak 
wśród nich zachowa się ona odpadła frakcya par
lamentarna.

Kwestya Bismarck-Lamarmora niewyczerpana 
jeszcze. Gdy bowiem jenerał włoski złożył tu u 
notaryusza Fratocchi oryginalne listy, o któ
rych w dziele jego była mowa i tćm chciał . sta
nowczo dowieść prawdziwości twierdzeń swoich i 
nietykalności honoru swego, wystąpił wówczas pan 
Usedom były minister pruski przy dworze włoskim 
z oświadczeniem, iż nota, o którćj mowa nie była 
przez brak czasu przesłana do Berlina. Wystąpie
nie onćj trzecićj osoby wywołało więc czwartą w 
osobie senatora włoskiego i byłego ministra z ga
binetu Lamarmory p. J a c i n i, który w liście 
swym przesłanym do Perseveranza di Mi
lano zbija twierdzenia p. Usedoma i wraca kwe- 
styą do stanowiska, na jakićm ją postawił jenerał La- 
marmora. Wprawdzie p Jacini w liście onym nie 
wyjawia ważnych rewelacyi, ani nie wyświeca 
różnicy, jaka zachodzi między negocyacyą 1 e- 
galną od realnćj, jaka miała miejsce między 
Prusami Włochami i Francyą w roku 1866. Dziś 
te nader ważne wyjaśnienia mogłyby jedynie być 
danemi i wyjść z archiwów sekretnych tuileryj- 
skich. Lecz to wiadomo, że zostały spalone w cza
sach komuny paryzkićj. Tak więc będą mogli dość 
długo jeszcze szermierzować i godzić w siebie dy- 
»lomatycznemi pociskami oni wielci rycerze i bo- 
laterowie z 1866 i dozwalać jeszcze giermkom 

swoim walczyć zarówno w drugićj linii i ścierać 
się o imię i honor panów swoich.

Temi dniami Fabio G°ri, zebrawszy dość 
znaczną liczbę słuchaczy w kolizeum, przemawiał 
tam do nich publicznie, dowodząc, iż w miejsce 
powalonego krzyża najstósownićj było w owym sła
wnym amfiteatrze w pośrodku umieścić posąg wol
ności.

Zmarły przed paiu dniami nowy kardynał z 
zakonu Jezusowego O. Tarquini pochowanym zo- 
;tał tymczasowie na cmentarzu św. Wawrzyńca. 
Egzekwie odbyły się w kościele najbliższym jego 

mieszkania w San Lorenzo in Lucina. Uro
dzony był w Marta miasteczku dyecezyi Montefia- 
cone 27 września 1810 r. Po kądzieli ród jego 
iył spokrewniony z domem Lambertinich, który dał 
na stolicę Piotrową słynnćj pamięci Benedykta XIV. 
Młody Tarquini pierwsze swe nauki pobierał w 
seminaryum w Montefiascone. Następnie słuchał pra
wa w Rzymie i adwokatował przy świętćj kongrega- 
cyi koncylium. Ojciec jego przeznaczał go wtedy do 
caryery świecko - kościelnćj, lecz pobożny młodzie
niec, już wówczas wstrętem do godności i połysków 
świata przejęty, zostawszy kapłanem wstąpił do 
zakonu Jezusowego 1837 roku. Odprawiwszy no- 
wieyat dwuletni, zaraz przeznaczonym został na 
nauczyciela literatury i retoryki w Fano, w Mode
mie, Placencyi, w Weronie, w Fermo i Tivoli przez 
at dziesięć. Wezwany następnie do Rzymu, miał 

sobie wyznaczoną katedrę prawa kanonicznego w 
Rzymskićm kolegium, gdzie z powszechnćm uzna
niem wykładał one przez ciąg lat dwudziestu. 
Odznaczył się w tymże czasie głęboką swą erudy- 
cyą i nauką w innych jeszcze specyalnościach, w 
wykładzie w kościele a 1 Gęsi pisma świętego, 
w badaniach archeologii i w znajomości dokładnćj 
Języka Etrusków, wskazując prawdziwy sposób wy- 
czytywania tychże i stwarzając dykeyonarz przeszło 
dwustu napisów przezeń tłómaczonych i objaśnio
nych.

Przestał wykładać prawo kanoniczne, będąc 
przez Ojca św. mianowanym konsultorem różnych 
świętych kongregacyi a w końcu teologiem św. 
Penitencyaryi. Wygnany z kolegium rzymskiego, 
przeniósł się i zamieszkał u swego przyjaciela ka
płana narodowego kościoła Florentskiego nad Ty- 
hrem pod nazwą San Giovanni dei Fiorentini. Tam. 
został mianowany kardynałem, a gdy bractwo one 
Florenckie postanowiło urządzić mu przy swym 
kościele osobny apartament, przeniósł się tymcza
sowo do pałacu Fiano przy św. Wawrzyńcu in 
Lucina, gdzie, rozchorowawszy się na p 1 e u r i - 
tide, w ciągu 10 dni żywota dokonał, przeniósł
szy się do wieczności 15 b. m.

KMÏ8I miejscowy i tmincyoMliy.
♦ Doniesienia urzędowe. Dotychczasowego nauczy

ciela szkoły realnćj doktora Karola Mont ag w Lublińcu 
mianowano powiatowym inspektorem szkólnym w obwo
dzie rejencyi opolskićj.

Reit’
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„u.ehs- und Staats-Anzeiger ogłasza Naj= 
wyższy rozkaz gabinetowy z dnia 5 lutego 1874 tyczący
się rekrutowania armii na rok
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* Kazania pasyjne odbywać się będą, jak się do

wiadujemy, w mieście naszćm według następującego po
rządku:

Co niedzielę w kościołach parafialnych:
, w Tumie ks. prałat Kożmian,

u Fary ks. Perliński,
i*’ ,\ u św. Wojciecha ks. Chrustowicz, 
gg ' u św. Marcina ks. Staśkiewicz.

Co poniedziałek: w kaplicy P. J. przy Żydow
skiej ulicy — ks. Chotkowski.
(6S <* Co wtorek: u Franciszkanów polskie kazania —

. ks. Chrustowicz. .
U... Co środę: u św. Małgorzaty — ks. Szołdrski. 
ffi/..', Co czwartek: u Bożego Ciała — 0. Gorgoni, 
pf’ ;■ Co piątek: u Dominikanów — ks. Kantorski. 
fW’’;* Braciszkowi zakonnemu, który tu przed kilku 
dniami przybył, narzucił się nieznany człowiek za towa
rzysza i oprowadzał go po Chwaliszewie, okoio katedry 
i po Sródee. Póżnićj spostrzegł braciszek, że mu zginął 
pugilares z wszvstkiemi papierami legitymacyjnemi, obraz
kami świętych i 46 talarami pieniędzy. Zdaje się, że mu 
go wyciągnął ów usłużny cicerone.

* Rozporządzenie ministra wyznań, doktora Falk, 
do naczelnego ‘ prezesa W. Księstwa Poznańskiego, 
o którćm wczoraj na tćm miejscu wspomnieliśmy, brzmi 
w dosłownem tłómaczeniu jak następuje:

„Berlin, 20 lutego 1874. Z różnych stron otrzy
małem wiarogodne doniesienia, że znaczniejsza liczba 
wychowańców zamkniętego seminaryum duchownego 
tamże (w Poznaniu) udała się do Insbruku, ażeby na 
tamtejszym teologicznym wydziale kontynuować swe 
studya. Urządzenia tego wydziału tak pod względem 
sposobu życia studentów, jak również pod względem 
treści i tendencyi nauki nie są tego rodzaju, ażeby stu
dyum na tym wydziale zastąpić mogio dostatecznie stus 
dyum na niemieckim uniwersytecie, przepisane paragra
fem 4 prawa z dnia 11 maja r. z. o kształceniu i ustana
wianiu duchownych. Z tego powodu nie mogą ci stu 
denci Katolickićj teologii, którzy w Insbruku całkićm 
lub częściowo studya we odbywają, na to liczyć, ażeby 
im udzielonćm być miało celem późniejszego ich ustano
wienia w krajowjm urzędzie duchownym ze względu na 
studyum w Insbruku zwolnienie na podstawie § 5 pomie 
nionego prawa od obowiązku trzechletniego studyum na 
jednym z niemieckich uniwersytetów WPana. upraszam 
uniżenie podać to na stósownćj drodze do publicznćj 
wiadomości w tamtejszój prowincyi. (podp) Falk.

Do k- ólewskiego naczelnego prezesa WPana Günther 
w Poznaniu.“

Powyższe rozporządzenie ogłasza pan minister wy
znań w Reichs Anzeigerze z tćm nadmienieniem, 
że wypowiedziane w nićm zasady zastósowane być mają 
d > wszystkich krajowców, którzy uczęszczają na wydział 
teologiczny w Insbruku.

* Pilarza który wczoraj z rana wyszedł na pozór 
całkiem zdrów do roboty na targowisko świńskie, znale
ziono po kilku godzinach tamże nieżywym.

* P. Tomaszewskiego w Chełmnie, redaktora odpo
wiedzialnego Przyjaciela Ludu, skazał dnia 19 b. m. 
tamtejszy sąd na czteromiesięczne więzienie i 10 tal. 
grzywien za przekroczenia prasowe.

* Kuryerek teatralny. Przedwczoraj w teatrze miej
skim odegrano na benefis p. Cybulskiego dramat hi
storyczny pod tytułem: „Domy polskie w XVII wieku.“ 
Stósownv na pozór wybór sztuki, noszący tak piękny 
tytnł, był, jak sądzimy, powodem, że publiczność bardzo 
licznie zebrała się w teatrze i w ten sposób wynagrodziła 
pracę i talent p Cybulskiego. Dramat ten, już dawnićj 
przedstawiony na scenie naszśj. choć pod innym tytułem, 
przyciągał, o ile sobie przypominamy, liczną zawsze pu
bliczność,
teatru za wskazówkę, aby utwór ten zatrzymała sta’e 
w repertoarze scenicznym. Rzecz w dramacie przedsta 
wioną osnuta jest na prawdziwym wypadku. Autor je
dnak „Domów polskich“ odstąpił od prav dy history- 
cznój, jako też od znanego poematu „Maryi Malczew
skiego“ i nadał utworowi swemu spokojne, jak na dra
mat przystało, rozwiązanie. Czy słusznie postąpił, nie 
chcćmy przesądzać, nadmieniamy przecież, że rachując 
się z siłami swemi, lepićj sobie postąpił, iż rzecz ujął 
w ramy skromnie:sze, jakby, rzucając się na wielkie pole 
trag ki, na którćm jedynie geniusze tworzą arcydzieła, 
miał utworzyć miernej wartości dzieło sceniczne. Mimo 
to, rzecz, acz skromnie podjęta, dawała autorowi obszerne 
pole do okazania rzeczywistego talentu dramatycznego. 
0 ile wywiązał się z zadania swego, e ile wlał życia 
w swój utwór, czv zasługuje on na zaszczyt prawdziwego 
dramatu, lub czy jest zwyczajnśm, luźnie powiąząnćm 
opowiadaniem historycznćm. nad tćm nie chcemy 'się tu
ta) obszernie rozwodzić. Mimochodem wspomnimy tylko, 
że autor, choć nie obce mu są wymagania ukiadu sceni
cznego, w mdłe i słabe ujął kształty postacie, naryso
wane piórem wielkiego naszego poety. Z tśm wszyst- 
kićm „Domy, polskie“ zdołałyby zająć publiczność pol
ską, gdyby ich niedostatki uzupełniła wyborna gra arty
stów, o którćj słów kilka powiemy. Pan Cybulski, 
jakkolwiek cenimy w nim rzeczywisty talent sceniczny, 
nie odpowiedział swemu zadaniH, a odpowiedzieć nie 
mógł, bo rola miecznika nie godzi się z jego wewnętrz 
nćm usposobieniem. Ztąd tćż zamiast poważnego, ry
cerskiego i pełnego godności Mieeznika, jakiego nam 
odmalował Malczewski, ujrzeliśmy na scenie przebranego 
w kmtusz artystę. Panna K w i a t y ńs k a w roli Ma
ryi trudne miała zadanie. Należało jój nie brać pierwo
wzoru ani z Maryi Majczewskiego, bo i ta, jak krytyka 
wykazała, nie jest polską dziewicą, ani z Maryi „Dworów 
polskich“, ale z historyi i życia, a przy swoim wrodzo
nym talencie przedstawiłaby nam przed oczy nie ckliwo- 
salonową lalkę, ale typ prawdziwy, opromieniony au
reolą naturalności poiączonćj z tą nieobłudną godnością 
tak wrodzoną naszym polskim niewiastom, choć z dru- 
g ój strony przyznajemy, że pomysł nieszczęśliwy autora, 
zdzierający z Maryi urok niewinności, powstrzymał ar
tystkę od zajęcia wzniosłego tego stanowiska. Wilczek, 
koniuszy księcia wojewody, to raczój Franciszek Moor 
Szyllera, niż charakter dworzanina na zamku wielkiego 
pana polskiego. Roli tćj nie popsuł jednak p. Werner 
i, krępowany myślą autora, przeprowadził ją konsekwen
tnie do końca. Wacław, syn wojewody,' szlachetny, 
rycerski i sentymentalny bohater, jat go skreślił Malcze
wski i jakim go autor „Dworów polskich“ mieć pragnął, 
dostał się w udziale p. Koehlerowi. Artysta ten, tak 
szczęśliwie debiutujący na scenie naszśj, z przykrością 
powiedzieć nam tu przychodzi, nie pojął tym razem i nie 
sprostał trudnćj tćj roli. Grał zatćm słabo, bez życia 
i jednę tylko n iał chwilę szczęśliwą, kiedy rozpacz opa
nowała duszę jego po utracie Maryi. Palmę wczoraj
szego przedstawienia odniosła bez zaprzeczenia panna 
Henneman i odegrała z prawdą i życiem piękna rolę 
Seweryna Trzaskowskiego, wychowańca Miecznika/

„Dwory polskie“ utrzymać się mogą, jakeśmy już 
\wspomnieli, na scenie naszśj, potrzeba jednak, ąby wy- 

uoTna P°d każdym względem gra artystów podniosła słaby 
ten*8iam w sobie utwór.

1 ♦ Zakłady warsztatów mechanicznych w Białogo» 
nin Wod Kielcami wyrabia rozliczne machiny i narzędzia 

Aórnicze, jak rólne. Największa działalność zakła
•’białogońskich przypada na lata 1835-1843; obecnie 

tam znacznie podupadi. W warsztatach pracuje 
"' " “ ' " " tokarzy, 1 bla-

24 lutego. [Z parlamentu 
- Posiedzenie pruskiój 
— Odroczenie sejmu pru

skiego.— Wykonywanie praw polityczno- 
kościelnych — Drobne doniesienia] Parla
ment niemiecki przekazał wczoraj, po przemówie- 

Okolicznośś ta zatśm posłużyć może drrekeyi' niu jeszcze posłów Richtera (z Hagen) i barona
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tak Aórnicze. jak rólne. Największa działalność zakła
dów^“ ... ......................................................... ’
rud,
dzlisiaj tylko 14 ślusarzy, 6 kowalów, 6 5 ..
c/narz i 1 pilownik. W odlewni żelaza opalanśj węglem 
r'drzewnym, a wyrabiającśj rozmaite przedmioty do ozdoby 

1 użytku, trudni się 7 osób. W odlewni miedzi i walco
wni, posiadającśj machinę parową o sile 40 koni, pracuje 
30 ludzi. W ogóle wszystkie warsztaty mechaniczne 
w Białogoniu dawały w roku zeszłym zatrudnienie tylko 
•4 pracownikom. Pierwotnie, w roku 1817 miał zakład 
ten rządowy hutę do wytapiania miedzi z rudy doby- 
Wanśj z Miedzianśj Góry; prócz tego dobywano tam 
*góry Karczówki ołów, a z ołowiu wytapiano srebro. 
Butę ową miedzianą zamknięto w roku 1825, a labora 0- 
tyutn do wytapiania srebra w rokujJ1827.
■p * Nekrologia. W dniu 23 bm. w Warszawie nmarł 
Ł d w a r d baron Rastawieoki, niepospolity staroły-

tnik i znawca sztuki. Urodził się w roku 1805 w No* 
wosiołkach, w powiecie tomaszowskim; kształcił się 
w liceum a następnie w uniwersytecie warszawskim, na 
wydziale nauk administracyjnych. Późniśj był urzędni
kiem Towarzystwa Kredytowego, Rólniczego i Heróldyi. 
w końcu wice prezesem Towarzystwa Sztuk pięknych. 
Zasłużył sobie na chlubne imię pracami na polu litera- 
ckiśm i szacownemi wydaniami. Prócz wielu innych, 
jego Słownik Malarzy Polskich, wydawane 
z Przezdzieckim Wzory Sztuki Średniowie
cz nśj będą na zawsze przykładem sumienności pracy 
i obywatelskiej hojności.

* Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 26 lutego, 
Aleksandra Biskupa. Wschód słońca o godzinie 
6 minut 57; zachód o godzinie 5 minut 32. Dłu
gość dnia 11 godzin 51 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 26 lutego 1883 
na sejmie w Sieradzu Jadwiga królową ogłoszona. — 
1430 Władysław Jagiełło rozprzestrzenia przywileje szla
checkie. — 1701 przymierze Augusta II. z carem Piotrem 
w Birżach. — 1831 Skrzynecki naczelnym wodzem. — 
1846 klęska pod Gdowem.

/J Środa, 19 lutego. (Spółka pożycz
kowa.) Dnia 14 bm. odbyła dyrekeya nas tśj- Spółki 
pożyczkowśj pierwsze w tym roku posiedzenie, na któ- 
rśm wiceprezes Spółki rzecznik pan Wierzbowski wpro
wadził nowoobranych członków dyrekcyi w urzędowanie, 
poczćm dyrekeya wybrała z łona swego sekretarza i przy
jęła nowych członków, którzy się do Spółki zgłosili. 
Obecnie liczy Spółka nassa blisko' 600 członków. Na
stępnie przystąpiła dyrekeya do rewizyi kasy i książek 
kasowych, ktme znaleziono w porządku. Szczegółową 
rewizyą weksli, dokumentów hipotecznych, wydatków, 
poczynionych na rzerz towarzystwa itd. pozostawiono día 
spóźnionąj pory do przyszłego posiedzenia. To pierwsze 
w tym roku posiedzenie, odbyte w nowym lokalu kaso 
wym, sprawiło na nas mile wrażen;e, bo lokal kasowy 
nietylko jest znacznie obszerniejszy od dawniejszego, 
ale przytem prawie już zupełnie, jak ince kasy publiczne 
urządzony. Dwie szafy żelazne, jedna kontrolera, druga 
kasyera, mieszczą w sobie gotówkę, zastawy i weksle, 
w osobnśj zaś szafie złożone są akta członków, starannie 
zebra' e i uporządkowane, jako tśż księgi kasowe, for
mularze itd. Dziś znajduje się wszystko, co do prowa
dzenia naszych interesów należy, w lokalu kasowym, gdy 
dawniśj znajdowało się częścią u członków zarządu, czę
ścią u prezesa, stósownie do ich zatrudnienia. Dziś może 
dyrekeya z łatwością odbyć jak najściślejszą rewizyą, 
bo ma wszystko pod ręką, czego zażąda. Zmiany te i co
raz to nowe ulepszenia w Spółce naszśj przekonują nas, 
że tak zarząd jak dyrekeya dążą do tego, aby Spółka na
sza odpowiadała wszelkim wymaganiom instyiucyi fi- 
nansowśj.

Wiadomości jiolityczoo.

* Berlin,
niemieckiego. 
Izby poselskéj.

v. Maltzan - Gulz, projekty doprawa, tyczące 
się administrowania dochodów i rozchodów państwa 
i ustanowienia i atrybucyi izby obrachunkowćj dla 
państwa niemieckiego, komisyi, złożonój z 14 człon
ków. — Ogólne rachunki budżetu północno-nie 
mieckiego Związku od roku 1867 do 1870 przeka
zano bez rozpraw komisyi, złożonój z siedmiu 
członków W końcu przyjęto w trzecićm Czyta
niu projekt do prawa o procederowych zakładach, 
potrzebujących osobnego przyzwolenia. — Alza- 
cko-lotaryngscy posłowie brali na wczorajszóm po
siedzeniu udział we wszystkich głosowaniach. Przy, 
tśm złożyli u laski marszałkowskiój nowy wniosek, 
podpisany przez przęwódzców i większą część człon
ków centrum, który brzmi:

Parlament zechce zgodzić się na następujący projekt 
do prawa:

Prawo, tyczące się zniesienia paragrafu 10 prawa 
z dnia 30 grudnia 1871 roku, regulujące urządzenia i ad- 
ministracyąij w Alzacyi i Lotaryngii. My Wilhelm itd, 
rozporządzamy w imieniu niemieckiego państwa, po 
udzieleniu zezwolenia przez radę związkową i parlament, 
co następuje:

Jedyny paragraf. Paragraf 10 prawa z dnia 30 
grudnia 1871 roku, tyczący się urządzenia i administra- 
cyi w Alzacyi i Lotaryngii, znosi się.

Guerber. Winterer. Philippi. Simonis. 
Doktor R a e s s. Baron Schauenburg. Hart- 
mann. Sohnlin. Mallinckrodt. Doktor 

L i e b e r itd.
W motywach oddrukowanym jest paragraf 10 

w mowie będącego prawa i paragraf 9 francuskie
go prawa o stanie oblężenia; drugi w francuskim 
i niemieckim języku, jako źródło obecnie obowię- 
zującego postanowienia. Paragraf 10 zlewa bo 
wiem w czasach niebezpieczeństwa na naczelnego 
prezesa atrybucye władzy wojskowśj podczas stanu 
oblężenia. Do atrybucyi władz wojskowych należy 
podług owego paragrafu 9 francuskiego prawa 
1. prawo odbywania rewizyi domowych we dnie 
i w nocy; 2. wydalanie takich sądownie ukaranych 
osób, które w miejscu, w jakióm ogłoszony został 
stan oblężenia, lub tóż w obwodzie tegoż nie mają 
stałego miejsca zamieszkania; 3. nakaz wydania 
broni i amunicyi; 4. zakaz wszelkich ogłoszeń, 
stowarzyszeń i zgromadzeń, jakie urzędy wojskowe 
uważają za mogące wzniecić nieporządki. — Wnio
sek ten przyjdzie pod obrady w plenum parła 
mentu dopiero dnia 2 marca. — Najbliższe posie
dzenie parlamentu niemieckiego odbędzie się ju
tro; w ogóle posiedzenia plenarne rzadziój teraz 
mają się odbywać, ponieważ cały punkt ciężkości 
prac parlamentarnych przełożony został do różnych 
komisyi

Na dzisiejszóm posiedzeniu pruskiśj Izby po* 
selskićj obradowano nad prawem o ślubach cywil
nych, zmienionćm przez pruską Izbę panów. Przy 
rozprawach jeneralnych oświadczył poseł Windt- 
horst z Meppen, iż Izba panów dobrze się zasłu
żyła około poprawienia tego prawa i udowodniła 
na nowo, że system dwuizbowy jest potrzebny. — 
Pomimo wszelkich atoli poprawek nie jest podo- 
bnóm wykonanie tego prawa; ponieważ duchowni 
i przełożeni urzędów nie potrzebują już przyjmo 
wać urzędów stanu cywilnego, przeto w niektórych 
okolicach trzeba będzie uciec się do wszechwła- 

, dnego nauczyciela lub dzielnego żandarma. Najle 
piój, gdyby urzędy stanu cywilnego postanowiono 

l było powierzyć sędziom; wnioski jednakże odnośne

pozostawia’mówca „liberałom“ lub tóż rządowi. 
Wyparcie duchownych z owego urzędu przez naj
skrajniejszą lewicę tójtu Izby a przez najskrajniej
szą prawicę Izby panów udowadnia wewnętrzną 
conieczność tój uchwały, która daleko jest odpo
wiedniejszą, niż mięszanina pana ministra wyznań 
na tóm polu. Na § 54, traktujący o wynagrodze
niu duchownych za zmniejszenie się akcydensów, 
nie może się zgodzić; przypomina on bowiem pe
wne srebrniki, pewnego kusiciela, który ducho
wnym za odebrany wpływ ofiarować chciał skarby 
tego świata. W ten sposób powstałby również no
wy fundusz tajny, znany pod nazwą ,,reptilienfonds“, 
przeto paragraf ten stanowczo odrzucić należy. — 
’oseł Miquel wywodził natomiast, że prawo to 
powitanóm zostało przez liberałów i część konser
watystów nietylko jako konieczność, lecz nadto jako 
środek, ażeby w walce pomiędzy państwęm a Ko
ściołem znaczne zawikłania prawa usunąć. Również 

jego stronnictwo uznaje, że Izba panów popra
wiła prawo to pod niejednym względem, co jest 
zasługą nowo powołanych parów. Ubolewać nato
miast należy zniesienie obowiązku przyjęcia urzędu 
stanu cywilnego; dla burmistrzów Izba panów obo
wiązek ten zostawiła, lecz właściciele dóbr zda
wali się jój zbyt dostojnymi, ażeby urząd ten dzie
rżyć mieli. Jeżeli wogóle rząd mniema, że może 
bez duchownych prawo to przeprowadzić, naten
czas Izba nie może nic mieć przeciwko temu, jak
kolwiek w tym przypadku obwody urzędów stanu 
cywilnego zapewne będą musiały być większe, 
chcąc wynaleść stósownych urzędników. Pod wzglę
dem § 54 nie ma nic do nadmienienia przeciwko 
ustępowi pierwszemu, podług którego ustanowio- 
nóm być ma wynagrodzenie dla duchownych; nie 
zgadza się natomiast na drugi ustęp, udzielający 
ministrom skarbu i wyznań pełnomocnictwo płace
nia duchownym tego wynagrodzenia aż do wydania 
prawa z kas państwowych. Poseł Gerlach prze
mawiał następnie wśród wielkiój niecierpliwości 
zby w przydłuższój mowie przeciwko prawu. Po

seł Virchow ubolewał, że rząd nie wypowie
dział, jak się z swói strony zapatruje na paragraf 
54. — Zresztą protestował poseł ten przeciwko 
zarzutom mu uczynionym, jakoby on uważał chrze- 
ściaństwo za nic i chciał je zastąpić nauka- 
iami przyrodzonemi; dla niego przeciwnie jest 
chrześciaństwo czómś wewnętrznóm, dla owych zaś 
panów czómś zewnętrznóm. Na tćm zakończyły 
się obrady jeneralne. Przy rozprawach specyal- 
nych oświadczył minister wyznań do § 54 w imie
niu rządu, że drugi ustęp tego paragrafu ma tyl
ko stanowić normę, ażeby oznaczyć, którzy z du
chownych uprawnieni są do żądania podobnego wyna
grodzenia, w żadnym zaś razie ustęp ten nie ogra
nicza prawa ustanawiania budżetu przez Izbę. Po
seł Miquel oświadczył, iż wyznanie to cał
kiem go zadowolniło. Poseł Windthorst 
(z Meppen) sprzeciwiał się temu z całą energią. 
Całkiem niesłychaną jest rzeczą, ażeby poselska 
Izba pruska oddawać miała do dyspozycyi rządu 
wcale niewłaściwą sumę na pokrycie pewnych celów. 
Poseł Virchow uznał trafność uwag preopinan- 
ta, sądził atoli, że uwagi jego przekraczają cel; 
budżetu bowiem trzymać się będzie _musiał rząd 

po uchwaleniu niniejszego prawa.
horst obstawał jednakże przy tćm, że przez to 
udziela się rządowi carte blanche. Poseł Mal
linckrodt poparł wywody posła Windthor- 
s t a. W końcu przyjęto § 54 i całe prawo o ślu
bach cywilnych znaczną większością; przeciwko 
prawu głosowało centrum i posłowie Polacy. W koń
cu odczytał minister spraw wewnętrznych na mo
cy Najwyższego upoważnienia propozycyą rządu, 
ażeby sejm pruski odroczyć od 25 lutego do i 3 
kwietnia. Izba poweźmie nad tóm uchwałę na ju- 
trzejszćm posiedzeniu, które się zbierze o godz. 
11% przed południem.

Kölnische Ztg dowiaduje się, że rząd za
mierza obłożyć aresztem pensyą Arcybiskupa ko- 
lońskiego, księdza Melchers a, przyb wającą 
dnia 1 kwietnia r. b.

Zatradowane księdzu Biskupowi monaster- 
skiemu meble miały być wczoraj sprzedane i w» 
tym celu udał się komisarz aukcyjny z dwoma ro
botnikami do pałacu Biskupiego, ażeby meble za
wieść do gmachu sądu apelacyjnego. Zamiaru atoli 
swego nie mógł uskutecznić, gdyż robotnicy najęci 
wypowiedzieli mu posłuszeństwo i nikt z bardzo licz
nie zgromadzonego ludu, wydającego okrzyki na cześć 
księdza Biskupa, nie chciał się podjąć wynoszenia 
i transportowania mebli, nawet starozakonny, któ
remu ofiaro wano za to 2 talary, odmówił swych 
usług, tak że p. komisarz był zmuszonym, zasią- 
gnąwszy instrukcyi od wyższój władzy, oświadczyć, 
że sprzedaż dziś się nie odbędzie. Meble wniósł 
zgromadzony lud natychmiast napowrót do pałacu 
Biskupiego.

Król i cesarz wziął wczoraj udział w obie- 
dzie, danym przez księcia następcę tronu na cześć 
królewicza duńskiego, który dziś Berlin opuścił.

* Paryż, 22 lutego. [Sprawy bieżące.] 
Okólnik księcia de Broglie przeciw raanifestacyom 
bonapartystów i dandydatura pana Ledru Rollin 
i dziś są głównym przedmiotem zajmującym opiną 
publiczną. Uzupełniając podane przez siebie 
szczegóły w tój mierze, dodaje korespondent tutej
szy do Ko ein. Ztg, że na odnośnój naradzie 
ministeryalnój głównie ministrowie Desseilligny 
i Magne występowali przeciw tenorowi okólnika. 
Zdaje się przecież, że i marszałkowi Mac Mahoń 
sprawa ta była bardzo nie miłą, zażądał on bowiem 
także od wiceprezesa gabinetu, aby tylko nie zbyt 
ostro się wyrażał, gdyż służąc tyle lat cesarstwu, 
nie chce i nie może przeciw niemu z szorstkością 
występować.

Co się tyczy pana Ledru-Rollin, to zdaje się, 
że stronnictwo republikanów umiarkowanych za
czyna oswajać się powoli z pojawieniem się w Zgro
madzeniu narodowóm byłego ministra spraw we
wnętrznych z roku 1848. Nie stawiają oni przy- 
najmnićj już tego oporu, co z początku, przeciw 
niemu. Zdaie się nadto,, że podczi

przyszłego kandydata radykałów z panami Ćhri- 
stophle, Le Royer i Testelin pan Ledru-Roliin 
zrobił wyznanie wiary jak najumiarkowańszój.

Śmierć deputowanego Paris powiększa liczbę 
wakujących w Zgromadzeniu narodowóm krzeseł 
do óśmiu. Z tych dwa wkrótce będą znów obsa
dzone, ponieważ wybory uzupełniające w odnośnych : 
departamentach już są rozpisane, jak wiadomo.

Wieść o zamiarze zamianowania księcia 
d’Aumale szefem przyszłego wielkiego sztabu jene- 
ralnego utrzymuje się wciąż i wielkie, tak w ko
łach politycznych, jak i wojskowych, wyradza nie
zadowolenie.

* Teheran. [W sprawie we w n ę- 
trznego położenia kraju i stosunków 
jego z zagranicą.] Pod datą 4 stycznia pi- 
szą ztąd do dziennika Indépendance Belge 
co następuje:

Na dziś żadnych niemal, a jeśli, to chyba bardzo 
mało tylko wiadomości , z których najważniejsza ta, że 
dyplomacya tutejsza nader usilnie w tćj chwili pracuje 
nad rozwiązaniem zagadki co do juryzdykeyi nad Per
sami osiadłymi w Turcyi. Poseł turecki bardrd częste 
miewa, narady z ministrem spraw zagranicznych i żaden 
z pewnością nie upłynie dzień, w którymby sekretarze 
poselstwa otomańskiego ńie oblegali wydziału spraw za
granicznych. Telegraf nadto w ciągłym jest ruchu a noty 
co chwila zamieniają się pomiędzy reprezentantami dwóch 
rządów.

Te to zatargi turecko-perskie przywołały napowrót 
chana Mirza Hussein na stanowisko jego dyplomatyczne, 
które był utracił. Szach uznał wnet, że potrzeba mu 
człowie-a zdolnego i zręcznego, a znał dostatecznie roz
tropność jego w sprawach dyplomatycznych i wiedział, 
że on powikłane te stósunki najlepiéj będzie mógł za
łatwić.

Obudwom tym mocarstwom muzułmańskim zarówno 
potrzebny pokój; to też stósunki ich wzajemne powinny 
być utrzymane na stopie przyiaznéj jeśli cheą rozwinąć 
u siebie nandel i przemysł, czego obadwa potrzebują dlą 
wyrównania swych nadwątlonych wielce interesów' fi
nansowych.

Nowy nasz minister spraw zagranicznych przyjmu-' 
jąc tekę, którą mu Szach poruczył, natychmiast dał nowy 
dowód swych zdolności na polu administracyi. Pojmując, 
że nadużycia, które dziś zarówno zdecydowany jest kar
cić jak dawniéj, najczęściej powstają ztąd, że urzędnicy 
państwowi nieregularnie i niedostatecznie bywają płatni, 

i Mirza Hussein chan kazał wszystkim urzędnikom w swoim 
1 wydziale wypłacić nietylko pensyą zaległą, ale jeszcze 
I i naprzód za cały rok, który się skończy dnia 2l marca.
1 Już w czasie pobytu swego w Sadrazamat czuwał Mirza 
Hussein chan, który lubi mieć dobrych urzędników, nad 
tćm, aby ci regularnie byli płaceni.

Nie możemy tćj samej pochwały oddać ministrowi

S. Wojska mają od przeszło sześciu miesięcy żołd 
- /•

i Wyprawa s'starska już ukończona; prowineya ta
jest zupełnie uspokojoną. Zapowiadają bliskie ptzybycie 
do Teheranu jenerała Buller, który był naczelnym do- 
wódzcąprzy wzięciu Sherif-Abadu.

Wszystkie poczty opóźniają się z powodu ogrom
nych zamieci śnieżnych, które spadły w górach K; flankou. 
W śniegach tych przepadły całe karawany bez wieści.

TELEGRAMY.
W ersal, 23 lutego. Na dzisiejszóm posie-, 

dzeuiu Zgromadzenia narodowego odroczono inter- 
pelacyą, wniesioną przez deputowanego Naquet 
a tyczącą się wywieranych przez rząd wpływów 
na czynności wyborcze w departamencie Vaucluse, 
aż do czasu, w którym przedsięwzięte będą spra- 

Poseł Windt- wdzania wyborów. Następnie odrzuciła Izba wnio
sek, żądający przywrócenia podatku stemplowego 
od dzienników.

Bern, 24 lutego. Rząd postanowił wyco
fać pozostałe jeszcze w berneńskióm Jura woj
ska, ponieważ spokój i porządek tamże przywróco
nym jest.

Wersal, 24 lutego. Przy sposobności za- 
padlój wczoraj w odnośnóm biurze uchwały co do 
sprawozdania o wyborze pana Sviney w departa
mencie Finistère aprobował z przyciskióm podse
kretarz stanu w wydziale spraw wewnętrznych, pan 
Baragnon, postępowanie tamtejszego prefekta któ
ry» gdy g° ktoś zapytał, oświadczył się był za 
kandydatem sprzyjającym rządowi. Pan Baragnon 
dodał jeszcze, że rząd każdój chwili, gdyby o to 
był zapytany, gotów jest wymienić nazwisko owego 
sprzyjającego mu kandydata. *

Wykonywanie praw
ko&oielno-pol ity cznycli,

* Księdza W e n d 1 a n d, wikaryusza z Śremu, 
skazał tamtejszy sąd za „nieprawne“ wykonywanie 
funkcyi kapłańskich zaocznie na 40 talarów grzy
wien, odn śnie na dwudziestodzienne więzienie.

* Księdza E n n, wikaryusza w Kostrzynie, 
odprowadzono do więzienia sądowego, gdzie od
siaduje jednotygodniową karę, na jaką skazany zo- 
stał przez sąd średzki za „nieprawne“ sprawowa
nie funkcyi kapłańskich,

* Księdza Warmińskiego, wikaryusza 
z Buku, który odsiaduje obecnie czterotygodniowe 
więzienie w Grodzisku, skazano dnia 16 bm. po
nownie za „nieprawne“ wykonywanie funkcyi ka
płańskich na 10 dni więzienia.

* Księdza Wesołowskiego, wikaryusza 
z Wilkowyi, skazał sąd powiatowy w Pleszewie

grzywien, odnośnie na je- 
„nieprawne“ sprawo-

zaocznie na 25 talarów 
dnotygodniowe więzienie za 
wanie funkcyi kapłańskich.

* Ks. 
rowano się

Biskupowi chełmińskiemu ofia- 
s kilku stron do zapłacenia nałożonych 

nań kar, czego przecież nie przyjął. — Z powodu 
ustanowienia księdza Neumanna w Toruniu roz
poczęto przed tamtejszym sądem śledztwo wstępne 
przeciw księdzu Biskupowi, w którćm wczoraj, 23 
b. m, wyznaczono ks. Biskupowi pierwszy termin; 
zapozwany oczywiście nie stanął. (Gaz. Tor.)

* Sąd chełmiński skazał dnia 19 b. m.
zswskiecrA z Płniniia
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i księdza wikaryusza Kussel a z Chełmna, każde
go na 30 talarów grzywien, lub 10 dniowe więzie
nie. — Sąd zaś w Gdańsku skazał księdza Se iu
ra u, wikaryusza z Szotlandu, za „nieprawne“ 
udzielanie chrztu na 20 tal. grzywien, lub cztero
dniowe więzienie.
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ROZMAITOŚCI.
» Ptasia opera. W Peruwiańskióm mieście Lima 

Włoch Contarini otworijł szczególniejszego rodzaju operę. 
Personal składa się z papug rozmai téj wielkości i barwy. 
Jest ich trzydzieści. Przedstawiają one z największą do» 
kładnością dwie opery: Normę i Sonnambulę. Niczego 
nie brak, wszystkie sola, chóry, recitativa, idą bez przer
wy jedne po drugich, jak na najdoskonalszym teatrze. 
Autorowie tych sztuk nie mogliby nigdzie żądać większój 
dokładności. Dyrektor, który zadał sobie ogromną przez 
wiele lat pracę w wyuczeniu tych skrzydlatych artystów, 
zastępuje orkiestrę wtórując śpiewom na hs rmonikonie. 
Pierwszy występ udał się przewybornie. Grano Normę. 
Zapał publiczności doszedł do wysokiego stopnia, gdy 
różnobwwna primadonna poczęła witać księżyc sławnóm 
Casta Diva, a już do najwyższego, gdy czule zakwiliła 
Qual cor perdis ti. Zabrzmiał grzmot oklasków. Tu tra- 
gedya zamieniła się w komedyą. Przerażone, nieprzyzwycza- 
jone jeszcze ptaki do takich owacyl, ueiekły między kulisy. 
Dyrektor z wielkim trudem musiał je znowu przynęcać na 
scenę i krzepić w nich ducha, dąjąc im bułkę w winie umo
czoną, Reszta tóż opery posz'a pomyślnie, zwłaszcza, 
że słuchacze wstrzymywali się od oklasków. Na nastę
pnych reprezentacyach artyści poczęli stopniowo przy
zwyczajać się do uniesień i okrzyków publiczności, a na
wet oczekiwać ich. Powszechnie uznano, że sławny 
Mario nie śpiewał swej partytury z większą siłą i wdzię
kiem, niż primo-tenore téj papuziój trupy, a primadonna 
otrzymała od pań peruwiańskich chlubne nazwisko Patti. 
Dyrektor Contarini ma zamiąr wkrótce z swą kompanią 
zwiedzić Europę. Brak tylko jeszcze, aby temu szcze
gólnemu widowisku towarzyszyła orkiestra z mąłp 
złożona.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 25 lutego.

BAZAR. Trąmpizyńska z Separowa, Sznłdrzjńska 
z Lubasza, Mańkowski z Drezna, Zakrzewski 
z Osieka, hr. Bniński z'Glesna, Swinarska z Goła- 
szyna, Dnbińska z Sławna, Sokolnicki z Pigłowic, 
Żółtowski z Czacza, Swinarski z Śremu, Wilkeński 
z Kr. Polskiego.

HOTEL RZYMSKI. Zakrzewski z Żabna, Zaremba z Kr. 
Polskiego.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Baarth z Modrzą, 
Kaskel z Trzcielina.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Hubert z Kopaszyc, 
Koperski z Stempccina, Waliszewski z Unii, 
Sawicki z Głuszyny, Wyznierski z Gorzewa, Zie
liński z Krotorzyna, Hoffmann z żoną z Miłosławia, 
Zmidziński i Kiiiger z Kr. Polskiego, Lewkowicz 
z Częstochowy.

TILSNERA HOTEL GARNI. Koch z Wiednia, Senger 
z Krakowa.

GIEŁDA

Poznańskie 3’|, pet. listy zastawne 67'/* płacono,

Soznańskie 4 pet. nowe listy zast. 93’', płc., poznańskie 
sty rentowe 96’/, plac., pozn. prowinc. akcye bankowe 

110% płac., pozn. 5 pet. prowinc. obligacje 101 płac., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 100% płacono, pozn., 
5 pot. obligacye melioraeyi Obry 100’', plac., poznańskie 
47, pet obligacye powiatowe 957« pł., pozn. 4 pot. obli
gacye miejskie II emis. 92’, pł., poznańskie 5pct. obli 
gacyo miejskie 101 płac., pruskie 3% pet. oblig. długu

państwa 92’/* płac., pniaka 4 pet. pożyczka państwa 97 
płacono, pruska 41', pet. ukonsolid. pożyczka 106 plac, 
pruska 3’/, pet. pożyczką prem. 123 płac., polskie 4 pet. 
listy likwidacyjne 68% płac., akcye górnoszląskićj ko
lei żel. Lit. A. 160 płacono, akeye stałe starogardzko-po- 
znańsk. kolei żel. 101 pic., akcye marohijsko-pozn. kolei 
żeraz. 46’/, płac, banknoty zagraniczne 99’l, ,pł8e., ro
syjskie banknoty 927« plac. Óstdeutschejbank 79 płac. 
Produktenbank — żąd., Wechslerbank — płac., Kwi- 
lecki, Potocki i Sp. — płac.

Żyto: (pr. 20 cent.), wypow. — centn., cena 
wypowiedzenia 62, na lutyi.62, luty-marzecwypowiedzenia na luty. t>2, ląty-marzeo 6i7f, ma
rzec-kwiecień —, na wiosnę' i kwiecień«maj 61’|«, maj- 
czerwiec 621/, talarów.

Okowita: (z beezką) (pr. 100 litrów = 10,000 — 
Tralles.) Wypowiedziano 30,000 litrów, cena wypowie
dzenia 21 ’/»«, ną luty 2l1’1,«, marzec 213'«, na kwie
cień 21”/,«—22, na kwiecień-maj —, na maj 22,/6, na 
czerwiec 22£, na lipiec 22’/,, talarów.

W MĄKA. Poznań, 25 lutego. Pszenna Nr. 0 
1 6%—7'/, tal., rżana No. 0 i 1 5'/,— 5Ą tal. za £0

kil. bez akcyzy.

ù a «JB» targowa z d. 25 lutego.
najwyższa średnia nsjniż.

cena.
3 17 6 3 14 — 3 13 —
3 10 — 3 9 — 3 8 —
37635— 3 2 6
2 £0 — 2 18 6 2 17 6
2 16 — 2 15 6 2 15 —
2 14 6 2 14 3 2 14 —
2 13 9 2 12 6 2 10 —
2 12 6 2 10 — 2 7 6
1 17 6 1 15 — 1 12 6

Pszenica pięk., szefeł 42 kilg.
Pszenica średnia » «

» ordynaryj. » «
Zyto piękne « 40 

» średnie « «
« ordyn. •

Jęczmień wielki » 37 
Jęczmień mały « 37 
Owies « 25

Wrocław, 24 lutego.
N a giełdzie. (Urzędowe ' sprawozdanie). 
Wypowiedziano: — centn. żyt», — eenfn. owsa

— centnarów oleju rzepiow., — cent, rzep., 10,(00 litrów 
okowity.

Nasienie koniczyny czerwonó', spokojnie, 
poślednie 11’«-—12’,, średnie 127«—13’«, piękne .4% 
—15Ji, wyborowe 157«—16%.

Nasienie ksniczyny białój, słabo, pośle
dnie 12—14, średnie 15—17, piękne 18%—20, wy
borowe 20%—22%.

Zyto: za 1000 kiiogr., bez zmiany, ukończone 
kontrakty —, na -luty 637« tal żąd., luty-marzec i ma
rzec-kwiecień 62J tal. płac., kwiecień-maj 62'/,—§—% 
tal. pł, na maj tal. płacono, maj-czerwiec 63 tal 
żąd., — tal. płacono, czerwiec-lipiec 63’', talarów płacono,
— tal. żądano.

Pszenica: za 1000 kilogram. 86 tal. żadano.
Jęczmień: za 1000 kiiogr. C6 rai. żądano.
Owies: za 1000 kilogramów 57 tal. żądano, na 

luty — talarów pł., kwiecień-maj 58—577« tal. pł. i żąd. 
maj-czerwiec (87«-£8 tal. płc., iipiec-sierp. — tal. płó’ 
i żądano.

Rzep: za 1000 kilogramów 83 tal. żądano.
Rzepik za 1000 kilog. listop.-grudz. — tal. żą

dano i płacono.
016j rzepiowy: ałabo. ukończone kontr»ktv. 

Cena wypow. — płac., za 100 kiiogr. w miejscu 18’, 
tal. żąd., na luty, luty-marzec i marz.-kwiecień 18’ 3 tal. 
żąd, Ą tal. p’., kw.-msj-; 8J tal. iad., maj-czerwiec 197, 
tal. żąd., — tal. płacono, wrzesień październik 201 tal. 
żądano, — ta', płacono.

Okowita: mało zmienione; za 100 litr, po 1007» 
litr, w miejscu 217, tal. żąd., 217, tal. płac., z wy
pożycz. beczkami — tal. płac., na luty i lHty-marzec 
21J teł. płacono i żąd., kwiecień-maj 22*', tal. żądano 
i płacono, maj-czerwiec — tal. płacono, czerw.-lipiee — 
tal. żąd., — tal. płacono, lipiec-sierpień 23 talarów 
płacono i żądano, sierpień wrzesień — tal. płacono, — 
tal. żądano.

Wrocławska cena targowa, 24 lutego.
piękne 

tal. sg. fn 
8 27 6
8 17 (
7 5 - 
7 7 (
6 — -
6 10 -

średnie 
tal. sg. fn. 

15 - 
8 —

tal.
7
7
6
6
5

fn,,
20 - 
20 — 
10 — 
12 6 
£0 — 

5 20
poślednia

tal. agr. fen. tal. sgr. fen. tal. sgr f. n. " - - - (. 20 _
6 15 —
6 10 —
6 10 6
7 — —

w polud. ¿-3

25
27
25

7 22
7 — —
6 25 —
7 - -
8 — — 

24 lutego 
rana ¿-1,

Ocenienia komisyi piękne średnie poślednie
Pszenica biała 

„ żółta
Zyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

i 100 kiiogr. netto piękny średni 
Ocenienia izby

i handlowój.
Rzep 8 2 6
Rzepik zimowy 7 20 —

I1 „ tatowy 7 15 —
Lnica 7 10 —
Sienie lniane 9------

Bydgoszcz,
Powietrze: Pogoda. Z 

Rźanmura.
rsieaio«: wjsoko pstra i biaia81- 83 tal, pstra 

i jasno pstra 16-80, niebieskie czubki i powleczona 63— 
12 tal. za 1000 kiiogr.

Żyto: czyste i jasne 61-63, nieczyste 57—60 tal. 
za 100O kil.

Jęczmień wielki bez nacięcia i czysty 64— 
67, nieczysty 60- 62 tal. za 1000 kiiogr.

Jęczmień mały podług jakości 53—£8 tal. za 
1000 kilogramów.

Groch do gotowania 52 - 57, na paszę £0 - 52 tal. 
za 1000 kil. podług jakości płac.

Łubin: niebieski 40-'3, żółty 43—46 tal.
Wyka: 44—48 tal.
Owies podług jaKOŚci 48—53 tal. za UW kil
Okowita: 21 tal. za 100 litrów po 100%.-

Dla wszystkich sfeoryeh siła i zdrowie
bez medycyny i kosztów. 

„Revalescière da Barry w Loadynie4
Żadna choroba nie potrafi się oprzeć wyśmienitój 

Revalescière du Barry i okazuje się takowa skuteczną 
bez medycyny i bez kosztów przy wszystkich cierpie
niach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płucowych, 
wątrobianych, gruczołowych, flegmowych, oddechowych, 
pęcherzowych i nerkowych, przy’ tuberkulozach, sucho
tach. astmie, kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dya- 
ryacn bezsenności, słabości; hemoroidach, puchlinie, fe
brze, zawrocie głowy, uderzeniu krwi, szumie w uszach 
mdłościach i womitach nawet podczas ciężarności, diabetes 
melancholii, spadaniu z ciała, reumatyzmie, podagrze, 
błędnicy. — Wyciąg z 80,000 poświadczeń o przypadkach 
wyzdrowienia, przy których wszelkich medycyn napróżno 
używano.

Świadectwo No, 79,810. Dyseldorf, 9 listopada 1872.
Córka moja cierpiała od kilku lat peryodycznie na 

bardzo dokuczliwy ból głowy i womity. Po używaniu 
przez krótki czas Pańskićj Revalescière obie cho-oby 
ustały i od tego czasu córka moja cieszy się zupełnćm 
zdrowiem. U innéj damy, która cierpiała na cakowłity 
brak apetytu, wystarczyło kilka paczek Revalescière 
ażeby ją stawić w możności pożywania i trawienia wszel
kich potraw. Mogę zatém tę wyborną potrawę z najlep- 
szém sumieniem polecić. E. A. Kłemtrawdowa. 
Świadectwo No. 73,800. Mohács, 20 grudnia 1871.

Paúskiéj sławcój Revalescière używałem przez 
trzy miesiące i przez to pozbyłem się całkowicie hemo
roidów, na które od kilku lat cierpiałem, to mnie spo 
wodowało polecić ją do używania jednemu z moich przy
jaciół, który cierpi na suchoty.

Józef Ühlein, budowniczy.
Certyfikat No. 65,810. Ńenfchateau (Wogezy) 3

grudnia 1862.
Córka moja, 17 lat licząca, cierpiała w skutek usta

nia regularności na najstraszniejsze rozstrojenie nerwów - 
na tak zwany taniec św. Wita w najwyższym stopniu : 
i wszyący lekarze wątpili o moźębności jakiój pomocy 
Od tego czasu zacząłem ją, z porady mego przyjaciel

żywić Revalescićre, i ten wyśmienity pożywczy środek 
przywrócił ją caikióm do zdrowia ku zdumieniu wszy, 
ątkieh, którzy cierpiącą znają; jest ona zupełnie zdrowa.. 
Uzdrowienie to zrobiło tu wielkie wrażenie i wielu leka
rzy, k’órzy wszyscy oświadczyli, że choroba ta niejest do 
wyleczenia, zdziwiło się, widząc dziecko moje silne,n 
świeżćm i pełnćrn zdrowia.
[1402], Martin, Officier Comptable en retraite

Pożywniejsza od mięsa zaoszczędza Reva!osc 6 e 
u dorosłych i dzieci pięćdziesięciokrotnie cenę sv.ą 
w innych środkach i potrawach.

W puszkach blaszanych po 7» funta 18 sgr., po 
uncie 1 tal. 5 sgr., po 2 funty 1 tal.. 27 sgr., p 15 i n- 
tów 4 tal. 20 sgr., po 12 funtów 9 tal. 15 sgr., po 24 
funty 18 tal. — Biszkopciki z Revaiesciere puszki po 1 tal 
5 sgr. i po 1 tal. 27 sgr. — Revałescióre choeoiatóe w pro
szku na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal, 5 sgr., 48 
fik nek 1 tal. 27 sgr., 120 filiżanek 4 tai. 20 sgr., 288 
filiznek 9 tai. 15 sgr., 576 filiżanek 18 talarów; w tabli
cach na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr.,13 
fil żanek 1 tal. 27 sgr. — Sprowadzać można przez B.u 
r du Barry ot Comp. w Berlinie, 178 Friedrichstrass)

w wszytkich miastach, w dobrych aptekach i handlach 
korzennych i łakoci.

Składy w
Bydgoszczy: S. Hirschberg firma: Jul. Schottlaender. 
Landsbergu n. W.: Jul. Wolff.
Pozntniu: A Pfuhl, w Czerwonój Aptece, K.ug & Fabri ;iu 
Jakóba Schlesingera synowie, Richard Fischer.
Rawiczu: J. Mroczkowski,
Wrocławiu: S. G. Schwartz, Edward Gross, Gustaw Scl t >lz 

Storemer & Mohr, Herm. Straka, Erich i KaióifScbne 
der, Robert Spisgel.

Do nabycia
W księgŁrni Ludwika Jlerzbaeha

w Poznaniu:
Miklaszewski. Rys historyi polskiój od wzniesienia się 

monarchii, az do rozbioru kraju. Z trretna herbami, 
wizerunkami królów, z sześciu mapami i obrazem 
Polski. Piąte wydanie. 1865. 2*/, tal.

Mowa Napoleona miana w senacie francuskim.
Pasek, Jan Chr. Pamiętniki z czasów panowania Jan

Kazimierza, Michała Korybuta i Jana III. Wydane 
z rękopismu przez Edwarda Raczyńskiego. Edvcva 
trzecia. 1 tal. 20 sgr.

Pokłosie. Zbieranka literacka na korzyść sierót. 6 tom 
185?—1862 do 1 tal.

Pamiętnik Teodora Jewlaszewskiego, Nowogrodzkiego 
podsędka. Zam. 15 — 10 sgr.

Przepisy główne rządowe? dotyczące u eguiowania stóp 
sunków włościańskich w dobrach prywatnych it- 
itd. Zam 1 tal. 5 sgr. — 20 sgr.

Padalica. Listy podróży. Tom. II,III. Zam. 3'— 1 tal 
Garibaldi, życie jego i czyny w hi;t ryczEym zarysie

skreślił J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr.
Dowód że Napoleon nigdy nie istniał. 2 sgr.
Podróż na wozie pocztowym czyli nie sądź czego niy

znasz. Z niemieckiego podług III. wydania przeiożei 
pan W. Lewandowski. 1853 10 sgr.

Jnterpeloye,a dwie, posła pleszewskiego Dr. Niegolew 
skiego na posiedzeniu Izba poselskiój sejmu pt 
skiego 11 kwietnia roku 1859 i 12 maja roku 1860 
wedle sprawozdań stenograficznych. 1860. 3 sgr.

Interpelacya posła pleszewskiego Dr. Niegolewskiego na 
posiedzeniu Izby poselskiój sejmu pruskiego z dnia 
12 maja r. 1860 wedle śprawozdań stenograficznych. 
1860. 1’/» sgr.

Machczyńska, A. Młoda nauczyc:elka. Dziełko poświę
cone zakładom wychowania płci żeńskiój. 1863. 
sgr. 25

Radwański, J. Krótka wzmianka o łaźniach w Krako 
wie i przywilój na nie króla Michała. Zam. 5 sgr.— 
2 sgr. 6 fen.

Przy zamknięciu „Kuryera“ kurs tele
graficzny berlićski nie nadszedł.

W pią.tel<, 27bm 
w pałacu hr. Działyńskich 
o g( dżinie 6 będzie miał X. 
LlkOWSki „Piąty odczyt 
o koście’e ruskim. (387)

Na bieliiik
mój darniowy w
przyjmuję towary płć> 
cienne. (340)

Pezcań, Kynck 63

ROBERT am
dawniój Antoni Schmidt. (340)

Poznań, w styczniu 1874.
Z dniem 15 b. m. (tworzyłem tu w miejscu

przy ulicy Wrocławskiej No. 37
obok mego interesu komisowego i agentur

Skład nasion rolniczych.
Polecając to nowe moje przedsiębiorstwo łaskawym 

względom Szanownych Obywateli, zapewni m zarazem, iż bę
dzie mojćm us lnćm steraniem wszelkim wy maganiom zadosyć 
uczynić, a zlecenia skoro i rzetelnie wykonywać.

Z uszanowaniem

A» Bąkowskl.
Cenniki rozsyła się gratis franko. (?88)

Poszukuje się miejsca d 
osoby pr8gnącój zastępować pa
nią don u albo dozorowi ć dzieci. 
Bliższćj wiadomości udzieli 
Centralne Biuro rektuenda-
cyjne, Poznań, ul. Szkólna 4.

(389)

Bilard franc.
najnowszój konstrukcji spro 
wadziłem. (371)

A* Musiałowski,
ul.- Wrocławska 34.

Rozmaite gatunki
starego wina wi

gierskiego
jako i

reńskiego,
są do nabycia z wokój ręki 
w Kuryi p. ś. p. JWksiędzn 
prałacie Zienkiewiczu.

Gniezno. (385)
Kt rtowicz-

9fąkę b kości, parowaną i pre
parowaną, 8uperfosfi»t b igu
ano Bakrra i węgle z Un
ici, tudzież wszelkie Inne 
sztuczne nawozy poleca pod 
gwarancyą [381]

Jeneralny ajent fabryki chemicznejl 
w Gdańsku

^Ltłolf Kuttner^
w Wrześni.

Panów Akcyoraryuszy (Garbarni Poznańskiej na akcye 
zapraszamy aa

Walne Zebranie do Poznania
na dzień

14 marca r. b.
o godzinie 5 po południu w Hotelu Francuzkim.

Porządek dzienny*
Czynności w § 25 Statutów wymienione, a w szczególności:

1. Sprawozdanie z czynności za ubiegły rok rachunkowy i przed
łożenie bilanfu.

2. Ustanowienie dywidendy. - (383)
3. Wybór Rady Nadzorczej.

Garbarnia Poznań ika na akcye
w Wronkach. |

Rada Wadzorcza.
Mieczysław Łyskowskl,

przewodniczący.

Drener
poszukuje natychmiast lub na wiosnę 
przyjąć pracę regulacyjną około dre
nowania rowów i łąk.

Franciszek Gflstbor,
[382] Chromieć p. Książem.

1111
pod Wyskocią 

ma na sprzedaż (384)

rurki drenowe
po cenie przystępnój.

Co dopiero wyszło 13 wydnnie dzieła p. t. :

Starego i Nowego Testamentu
dla

szkół katolickich
ze 11,2 obrazami i mapami Palestyny i Egiptu 

przez
Dra Schillera,

łtóre na język nasz z niemieckiego przełożył
X. F Kozłowski.

Ludwik Merzbach w Poznania.

Nasiona
zdrowe, w najlepszym gatunku i po najtańszych cenach 
poecam. Katalogi — 21 rocznik — na żądanie gratis. Oprócz 
ego ofiaruj^ me usługi przy zakładaniu parków i ogrodów. (284)

Handel nasion Henryka Mayer,
ogrodnika artystycznego i zakładacza parków,

Poznań, Fryderykowska ul. 27, naprzeciw banku prowincyonalnego.

Para dobrji

MODI, śronki, 6 lat, stoi 
Sfrzedi ż na probostw’e w H 
feÓWCU pod Eichenhorsb 
(stacya M. P. kolei żelazró;

(386)

Na folwarku

Swierkówki
należącym doWargov 
sprzedane będą 2 mar 
r. b. o 10 godz. z rana
28 sztab wdów i

boczyoh w wieku 4 
7 lat, (332

oraz około
20 sit. młodjcii ' 

cznyeh wołów.
W komisie i oadofikami Lsdwik» M'ersbsjcha w Poioaniu.
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